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Żywe prawo ludów Bukowiny*).
G d y b y śm y  zapytali austryackiego prawnika zw olenn ika  p a ­

n ującego  kierunku, jakie prawo o b ow iązu je  w  Bukowinie , kraju 
k oronnym  najbardziej na w s c h ó d  p osun iętym , to pew nie  nie 
zw lekałby  z o d p o w ie d z ią :  wskazałby tylko na pokaźną liczbę
ksiąg prawniczych zd ob iących  tylko je g o  bibliotekę.

O d  dawna już, odkąd  odw róciłem  o cz y  od  papieru, 
a zw róciłem  ku m rowisku ludzi, zam ieszkującem u naszą planetę, 
p ozn ałem , że  z u sta w o w y ch  ksiąg w najlepszym  w yp ad k u  d o ­
w iadujem y się  o paragrafach, przytaczanych przez sądy i inne 
w ład ze ,  w  celu u m otyw ow an ia  sw ych  rozporządzeń . N ie  m ów ią  
o n e  nam nawet o tem, jaki użytek robią sądy i inne w ład ze  
z paragrafów; jak w ia d o m o  b o w iem , zm ienia  się on o d  miej­
sca  do  miejsca, z dnia na dzień, a nawet w  p ew n ym  
w g lę d z ie  o d  cz łow ieka  d o  cz łow ieka. Z te g o  w ięc  źródła m o ­
ż e m y  się bardzo mało d o w ied z ie ć  o tem prawie, jakiem się kie­
ruje lud w  rzeczyw istośc i w  sw e m  cod z ien n em  życ iu ,  a do  któ­
r e g o  się o w ie le  niezłom niej stosuje aniżeli do paragrafów. ( P o ­
równaj moją rozp raw ę:  Die Erforschung des  ieb en d en  Reclites;  
Schm ollerz  Jahrbuch T. 35  sir. 129 i n.

O b ec n ie  żyje w  Księstwie Bukow iny, p o  częśc i  nawet d o ­
tychczas w  z g o d z ie  ze so b ą ,  d z iew ięć  n a r o d o w o ś c i : Ormianie,  
N iem cy ,  Żydzi, Romuni, R osyanie (L ipow anie),  Rusini, S łow acy ,  
(których częs to  d o  P o lak ów  s i ę  zalicza) W ęg r zy ,  C yganie .  Praw­
nik panu jącego  kierunku twierdziłby niechybnie, że  te w szystk ie  
ludy niają tylko jed no  i jed nak ow e,  w  całej Austryi o b o w i ą z u ­
jące prawo A jednak jednym  rzutem oka nabrałby przekonania  
że  każdy z tych lu d ó w  w e  w szystk ich  stosunkach praw nych c o ­
d z ie n n e g o  życia całkiem innych reguł przestrzega. D aw na za­
sada o s o b o w o ś c i  w  prawie działa tu je szcze  ciągle, lubo  na p a ­
pierze już d a w n o  zastąpiona zasadą teryłor,yalności.

*) Artykuł niniejszy zosiał nam łaskawie udzielonym w niemieckim 
manuskrypcie do użytkowania. O kwestyach poruszonych w nim pozwo­

limy sobie jeszcze poczynić parę uwag w przyszłości.
dłedakcya.
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Postan ow iłem  ży w e  praw o d ziew ięc iu  n a ro d o w o śc i  B u k o ­
w iny zbadać w  m ojem  sem inaryum  ż y w e g o  prawa. D o  teg o  celu  
s tw orzy łem  o s o b n y  k westyonaryusz .  R ozum ie się, że  p odaje  on  
tylko w  o g ó ln o śc i  kilka p u n k tów  oparcia;  o ile badający sam o-  
istniej p o z a  te punkty w yjdzie,  o ile obszerniej p ojm ie sw o je  
zadadnie ,  im w ięcej  będ zie  się  starał zrobić  użytek ze sw o ich  
ocz u ,  tem w ięcej  b ęd z ie  m ó g ł  odkryć i ustalić. B ędz ie  to s z c z e ­
gó ln ie  tam k on ieczn em , gd z ie  b ęd z ie  ch o d z iło  o stosunki miej­
skie. K w estyonaryusz b o w ie m  u w z g lęd n ia  w  p ierw szej  linii w ie ­
śniaka. Całą r ó ż n o r o d n o ść  i b u jn ość  życia m iejsk iego  u ch w yc ić  
w  kilku zdaniach k w estyonaryusza  b y ło b y  z góry  rzeczą n ie m o ­
żliwą. D la tego  k on ieczn em  jest w  sz c z e g ó ln o śc i  co  d o  n a ro d o ­
w o śc i  zam ieszkujących  p rzew ażnie  miasta Ormian i Ż y d ó w  s ię g ­
nąć dalej p oza  ok reś lone  ramy.

Ale i co  d o  n arod ow ośc i  żyjących przew ażn ie  p o  wsiach nie 
m ożn a  się  ogran iczyć  na o b se r w o w a n ie  ch łopa s a m e g o .  A w ięc  
mają s z c z e g ó ln ie  Rusini i Rumuni liczne d u c h o w ie ń s tw o ,  które 
należąc w  większej częśc i  d o  tej samej daleko rozgałęzionej ro­
dziny i dziedz icząc  urząd sw ój  częs to  w  rodzinie , tworzy lud  
w  p ośrod k u  ludu, mający w łasn e  tradycye i w łasn e  zw yczaje  
praw ne (przedew szystk iem  w  prawie familijnem i s p a d k o w e m ).  
T o w szys tk o  należy w  sz cz eg ó ła c h  na p o d sta w ie  kwestyonaryu ­
sza  stw ierdzić.

P o d n o s z ę  to z największym  naciskiem, że  w  żad n ym  w y ­
padku nie ch od zi mi tu o  to, aby  na p o je d y n cz e  pytania w  kw e-  
stynaryuszu otrzymać krótkie, zw ięz łe  o d p o w ie d z i .  Przec iw nie  
p o w in n e  być o d p o w ie d z i  o b szern e ,  p o w in n e  o d o w ia d a ć  i d o n o ­
sić  a nie abstrahow ać i d o g m a ty zo w a ć .  Byłbym  bardzo z o b o w ią ­
zany, g d y b y  mi d o n ie s io n o  o  p o je d y n cz y ch  w ypadkach, zdarze­
niach, charakteryzujących pojęcia praw ne ludzi, g d y b y  mi d o ­
kładnie i s z c z e g ó ło w o  o p isan o  p o je d y n cz e  stosunki prawne, jak 
o n e  się  przedstawiają o c z o m  obserwatora, n. p. jak się  ludzie  
u gadzaję  c o  do przym usu ła n o w e g o ,  w  jaki s p o s ó b  p row ad zą  
interesa ch łop sk ie  towarzystwa dzięrżawne i handlu bydłem .  
N ie mam w cale  nic przec iw k o  tem u, g d y b y  z p o jed yn czych  o d ­
p o w ied z i  p ow sta ły  całe rozprawy. Im o p is  w ięcej  zawiera s z c z e ­
g ó łó w ,  im w ięcej  rysów  in dyw id ualnych ,  tem w ięcej  daje nam  
ż y w e g o  prawa, tem w ięcej  jest żyw otny ,  w artośc iow y, n a u k o w y ;  
abstrakcya nie jest życ iem , tylko papierem .

K w esty o n a ry u sz  nie ma s łużyć tylko w yłącznie cz łon kom  
m o je g o  sem inaryum : b ę d ę  bardzo w d z ięc zn y  każdem u, kto mnie  
na p ostaw ion e ,  a lbo  na inne d orzeczy  o d n o sz ą c e  się pytania c h o ćb y  
c z ę ś c io w o  da o d p o w ie d ź .  Pracę seminaryalną zam yślam  w ten 
s p o s ó b  urządzić, że  każdy z c z ło n k ó w  mniej w ięcej  w  3 w siach  
p od ejm ie  się obserw acyi ; b ędą to w e d le  m o ż liw o śc i  w sie  za­
m ieszkane przez jedną n a ro d o w o ść ,  jeśli m ożliw ie  n iezm ieszaną,  
mające m ało stycznośc i ze św iatem , g d z ie  w ię c  daw n y obyczaj  
w  czystośc i  s ię  utrzymał. Z a p ew n e  są i stany p rzejściow e , re-



zultaty rozdrabiania się  i wyniki n o w s z e g o  rozw oju  bardzo  c ie ­
k aw e;  należy jednak p rzed ew szystk iem  stw ierdzić to co  daw n e,  
co  zanika.

Badania należy ro z p o c zą ć  od  w ypytyw ania  starych i d o ­
św ia d cz o n y c h  ludzi. N a leży  baczną zwracać u w a g ę ,  że  nie c h o ­
dzi tu o  to, c o  zapytani o d p o w ie d z ą ,  b o  b ęd z ie  to częs to  ich 
w łasn em  w ew n ętrznem  przekonaniem  ; należy w y w n io sk o w a ć  
z ich o d p o w ie d s i  jak się rzecz ma w  rzeczyw istośc i ,  co  w  tem  
jest obyczaju  i prawa. R ó w n ie ż  b y ło b y  d o b r ze  p o  stw ierdzeniu  
rzeczy  g łów n ej  drogą  takiego wypytyw ania ,  pójść  o d  d o m u  d o  
d o m u  i przekon ać się  n aoczn ie ,  c z e g o  przestrzegają ludzie  
w  rzeczyw istośc i,  a co  było  m o ż e  tylko życzen iem  lub w y o b r a ­
żen iem  pytan ego .

S zcz eg ó ln ie  c o  d o  ż y d ó w ,  zaznaczam , że  nie ch od z i  fu 
o prawo talmudu, które w ykonują sądy rabinackie. Jest o n o  ze  
sw ojem i n iez liczonem i subtelnośc iam i i wykrętami dla o g ó łu  ży ­
d ó w  nieznane. Tylko to, co  żydzi z  te g o  znają i d o  c z e g o  s ię  
stosują, p ozosta ło  praw dziw em  ży w e m  prawem . Z drugiej  
strony stwierdziłem  p rzez w yp ytyw an ie  się, że  m ięd zy  żydam i  
istnieje d u ż o  ż y w e g o  prawa, które zn aw cy  talmudu, których  
oto  pytałem tłumaczą fa łszyw em  zrozu m ien iem . Istnieje także  
u ż y d ó w  ż y w e  praw o, które nie znajduje się  w  żadnym  związku  
z talmudem , lecz  zupełn ie  n iezawiśle , m o ż e  d op iero  nawet  
w  najn ow szych  czasach p ow sta ło .

1 tak d ow ied zia łem  się, że żyd , który o d  d w ó c h  lat w y n a ­
jął sklep, nie m o ż e  być p o d k u p io n y m  przez żyda. W  talmudzie  
niema żadnej wzmianki o  tem, —  jak się  d ow ied z ia łem , —  
a m im o to jest to prawo p rzestrzegane przez ż y d ó w .  Badający  
p ow in ien  tę zasadę prawną sp isać ,  nie troszcząc się o talmud ; 
należy  conajwyżej je szcze  się  d o w ied z ieć ,  czy  ten p rzepis  nie da  
się  w  jakiś s p o s ó b  drogą  fa łszy w e g o  zrozum ien ia  jakiejś zasady  
talmudu wytłum aczyć. Jeżeli m ożna gd z ie  dostać zapiski prawne  
lub dokum enta, to p roszę  takow e w  o d p is ie  lub oryginale dołą­
czyć  a lb o  przynajmniej zaznaczyć , w  jaki s p o s ó b  m o żn a b y  je 
nabyć. W id zę  w p raw d z ie  jasno, że  w iększa  cz ę ś ć  żyw otn ych ,  ale 
w  całości znajdujących się  w  okresie zamierania s to su n k ó w  
praw nych i zarządzeń, d o  których ten k w estyon aryu sz  s ię  o d ­
nosi,  nie jest jed ynym  tematem, którym by się w in n o  zająć se-  
minaryum żyjącego  prawa. Życie c z a só w  n o w o c z e sn y c h  p o d a ło b y  
m asę tem atów  z najrozmaitszych dziedzin. Lecz w łaśn ie  dla teg o  
że  m ojem  zdaniem , życ ie  p o w in n o  być p rzedm iotem  starannych  
badań i nauki, należy naukę i badania sk ierow ać ku sz c z e g ó ło m ,  
m o g ą cy m  życie najżywotniej przedstawić. N a innem  miejscu  
m e g o  działania byłbym  obrał n iezaw od n ie  inny zakres, byłbym  
kazał u czyć  się  ży ją c eg o  prawa handlu z b o ż o w e g o ,  a lbo b u d o ­
w nictw a okrętów , p osiad łośc i  wiejskich, przem ysłu  cu k ro w eg o ,  
lub c h e m ic z n e g o .  Życie prawne b uk ow iny  jest prawie n iew y ­
czerpaną kopalnią resztek d aw n o  obum arłych o b ja w ó w  o b ycza -
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jów . U w a g a  s łu ch a cz ó w  m o je g o  sem inaryum  p ow inna prze­
dew szystk iem  zw rócić  się  ku nim. Ż e  przytem skąpe zja­
wiska o b e c n e g o  p ra w n e g o  życia p ow in n y  zyskać u w zg lęd n ię  
nie jest caikiem naturainem, jakkolwiek są ona  w  tym kraju n ie­
liczne. Badanie i zw iedzan ie  fabryk, d o m ó w  b an k ow ych ,  zakła­
d ó w  p os iad aczy  ziem skich , w ięk szych  o b sz a r ó w  la sów  gr. kat. 
fu n d u szó w  r.-ligijnych zosta ło  zarządzone o d n o śn ie  d o  ich praw­
n e g o  podkładu. A le p rzed ew szystk iem  należy nam u w zg lęd n ić  
w łaśc iw ośc i  naszej rodzinnej ziemi, a w ięc  sp o d z ie w a m  się dla 
m e g o  seminaryum  z d o b y ć  prace, mające na celu  badanie k on ­
traktu d z ie rż a w n eg o  funduszu re lig ijnego  gr. kat. i zw y k łeg o  
prawa zalesiania, które dla Bukow iny mają taką d o n io s ło ść .  
D o  o b u  tych kwestyi posiada  m oje sem inaryum  d o stę p  d o  naj­
śc iś le jszych  źróde ł.  N ie  m o g ę  się  wstrzym ać, by k ierownikow i  
in n e g o  sem inaryum  ży jącego  prawa, któryby wykładał w  innej, 
n. p. p rzem ysłow ej  okolicy ,  nie n apom knąć, jak ja pojm uję b a ­
danie jakiejś określonej gałęzi przem ysłu , dajmy na to chemii.  
C h o d z i  przy tem o  organ izacyę  przem nsłu ,  o ile ona p o d le g a  
prawu. P rzedew szystk iem  w ch o d z i  tu w  grę organizacya fabryki, 
stosunki prawne robotn ików , p racow n ik ów  kupieckich i techn icz­
n e g o  personalu. Tu o m ó w łć  w ypad a  kontrakty p racow n ik ów  
i rob otn ik ów , zawierane ze  zarządem , tak p o jed yn cze  jak i z b io ­
ro w e (taryfowe), dalej jakie mają zadania i jakie jest s tanow isko  
p o jed yn czych  grup rob otn ik ów  i ludzi zatrudnionych w  p rze d s ię ­
biorstw ie, o d  dyrektora fabryki aż d o  portjera, ich nad i p o d p o ­
rządkow anie .  w  jaki s p o s ó b  te p o jed yn cze  grupy składają się  na 
całość. W  p o d o b n y  s p o s ó b  należałoby rów n ież  wyjaśnić stosunek  
praw ny wszystkich p oza  o b ręb em  przeds ięb iorstw a  zajętych pra­
c o w n ik ó w  jak ajentów, kupujących, p odróżu jących  ajentów han­
d lo w y ch .  D o  organizacyi p rzedsięb iorstw a należą rów n ież  s to ­
w arzyszenia  : dla c e ló w  ogó ln o lu d zk ich ,  towarzystwa d o b r o ­
czyn n e ,  s tow arzyszenia  rękodzielnicze , n akoniec  urządzenia dla 
p od n ies ien ia  dobrobytu.

Każdy p rzem ysł przyczynia sie d o  powstan ia  sp ecya ln o -  
rzeczow ych  prawideł s to so w n ie  d o  technicznych  potrzeb. Jakkol­
w iek  dziw n em  się m o ż e  w yd ać  prawnikow i, to jednak są prawa  
w łasn ośc i  co  do fabryki chem icznej o d m ie n n e  od  tychże co  do  
huty żelaznej, a już całkiem c z e m ś  innem  jest tamta w łasn ość  
jak w ła sn o ść  p os iad łośc i  ziem skiej,  lasu lub kamienicy c z y n s z o ­
wej ; w sza k że  prawne u regu low an ie  s to su n k ó w  jest inne. C h e­
m iczna fabryka b ęd z ie  p o trzeb ow ałe  rów n ież  o s o b n y c h  rodza­
jów specyaln ie  rz ec zo w y ch  praw s łu żeb n ośc i ,  praw użytkow a­
nia, tu w s p o m n ę  tylko o  s łu żebn ośc iach  i prawach w o d n y ch .

Jeśli fabryka jest zm u szo n a  cu d ze  grunta lub obszary  w y ­
dzierżawiać iub takow e najm ować, to p o  największej części za­
decydują o treści u m o w y  najemnej lub dzierżawnej techn iczne  
i kupieckie w łaśc iw ośc i  specyaln ie  te g o  przem ysłu . T o  dotyczy  
i r z ec zo w y ch  praw co d o  rzeczy  ru ch om ych  ( o s o b n e  prawa., za­
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stawu). T o  w szy s tk o  należy sp raw dzić  i prawnie s form ułować-  
N astęp n ie  stosunki prawne d o sta w c ó w i o d b io r c ó w ,  układy m ięd zy  
nimi zawierane, zwyczaje, stosunki kredytow e, rodzaje ś w ia d c z e ­
nia, p o w o d y  i skutki d o n o sz e ń  o  brakach. Potem  s to su n ek  p o ­
jed ynczych  fabryk d o  siebie, rów n ież  całych p rzeds ięb iorstw  do  
sieb ie ,  ich formy prawne, p rzedsięb iorstw a p o jed yn cze?  to w a ­
rzystwa na prawie obyw ate lsk iem  *? towarzystwa akcyjne? to w a ­
rzystwa z n ieograniczoną poręką) przyczem  należa łoby jak naj­
s z c z e g ó ło w ie j  skreślić ich w łaśc iw ośc i .  P otem  treść u k ład ów  kar­
te low ych , naturę ich o d n o śn ie  do trustu. N ak on iec  stosunki  
praw ne w y n a la zcó w  i właścicieli patentów  w  dziedzinie  teg o  
p rzem ysłu . W reszc ie  rodzaje s p o r ó w  praw nych, które przytem  
się  trafiają, oraz ich za ła g o d z en ie  tak przez sądy p a ń stw o w e ,  ja- 
k oteż p rzez sądy p o lu b o w n e  stałe lub ustanawiane ad hoc.  
S potkam y się  z zarzutem, że  dziś zajmują się  już b e z  t e g o  tą 
kwestyą, p isząc o w łasn ośc i  ziemskiej o s łu żeb n ośc iach ,  o u m o ­
w ie  pracy o u m o w ie  s łu żb y ,  o pracownikach  kupieckich, o ukła­
dach kupieckich i t. d . ; lecz  b ęd z ie  to zarzut natury czysto  pra­
wnej. Prawo przy p row ad zen iu  przeds ięb iorstw a  jest w e  w s z e l ­
kim kierunku zaw is łem  o d  j e g o  organizacyi,  techniki, system u  
k u p iec k ieg o  prow adzen ia  p rzeds ięb iorstw a i zw ycza jów . To  
w szys tk o  byw a z a w sz e  przy każdym p ojed yn czym  rodzaju p rzed ­
s ięb iorstw ie  o d m ien n em . Aby to zrozu m isć  nie wystarcza znajo­
m o ść  paragrafów księgi prawnej, to należy w szys tk o  w id z ieć  
i s tud yow ać.  Tylko kto się z jem w szystk iem  zaznajomi, ten  
u ch w yci p raw niczo  tę m achinę administracyi. T o  b ęd z ie  zad a­
n iem  p ierw szem  te g o  studyum , a w  p rzyszłośc i także i nauki, 
p rzed ew szystk iem  zaś om awiania m o n o g r a fic zn eg o .  A gd y  p o ­
s ią d z iem y  już raz takie m onografie ,  w ó w c z a s  b ęd ą  i przedsta­
w ien ia  całokształtów  p oje d y n cz y ch  instytutów praw nych inaczej 
wyglądały  aniżeli dzisiaj. Juryści nie będą w ó w c z a s  uważani jako  
o b c y  k w estyom  życia.

C zy  tu ch od zi o obyczaj czy  o prawo, o tem p ozosta ­
w iam  sąd tym, którzy w ięcej  zajęcia okazują dla n iep łodnej ter­
m inologii  niż ja. N ie jed n o  należa łoby rzeczyw iśc ie  tłuwaczyć  
bardzie] jako o b y c z a j : n. p. g d y  pytam w  k w estyonaryuszu
0  p ozosta łośc i  m ałżeństwa drogą  knpna lub gwałtu, c o  na  
skutki p jaw n e  m ałżeństw a i s to su n ek  ob u  m a łżo n k ó w  d o  s ieb ie  
prawie już ż a d n e g o  w p ły w u  niema. C o  rozum iem  jako prawo
1 d la c z e g o  nawet w ted y  zaliczam ż y w e  praw o d o  prawa, c h o ­
ciaż je nie zas tosow u ją  w  sądach i innych w ładzach , o tem o p o ­
w iem  ob szern ie  na innem  miejscu C zy obyczaj czy  praw o,  
w  każdym razie jest p e w n e m , że kwestye, o które tu zapytuję  
są p ierw szorzędnej wartości dła prawnika, nie tylko dla w ied zy  
lecz  i dla nauki u staw od aw stw a .  Teraz b y ło b y  w łaśc iw ie  na cza­
s ie ,  by zw o len n icy  szko ły  historycznej, którzy o d  w ieku już zaz­
naczają tę najw yższą  p raw dę, że  praw o musi wytwarzać się  
z  p oczu c ia  sp raw ied liw ośc i  u n arod ów , p oczę li  raz na seryo
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zajm ow ać  się  badaniem  sp raw ied liw ośc i u ludu, co  do  k tórego  
utrzymują, że  stanow i on a  jedyne praw dziw e źródło  w sz e lk ie g o  
prawa. Wielki jeden  prawnik hiszpański m ó w i : O a n d o  en un 
pars se  leg io la  tan abstractamento y tan sin con ec i  mianto de  
la realidat c o m o  on Espana una gran d ę parte de la vida, asi 
privada c o m o  publica (o b ligac ion es ,  propriedat, reg im en  munici-  
pal, etc) q ueda fuera de la ley y tiene que crearse un estato de  
d erecko proprio  su m o , para cuya reelinacion no presta n en g u n  
g e n e r o  de garantias el Estado.

Eosta d o rec h o  con su etu  dinario y eco n o m ia  popular en  
Espana. Vol. II. p. 453. Prawda ta nietylko dla Hiszpanii jest 
ważną.

Zamierzam w ypracow ania ,  które otrzym am , o ile b ęd ą  miały 
w artość naukową, w yd ać  w  zb io r o w e m  w ydaniu  ; Ż y w e  prawo  
lu d ó w  B u k ow in y .  Przypu szczam , że otrzym aw szy  p o m o c  z fun­
d u s z ó w  p a ń stw ow ych ,  b ę d ę  w  m o żn o śc i  w yn agrod z ić  m oim  
w sp ó łp r a co w n ik o m  k oszta ;  sp o d z iew a m  się rów n ież  m ó d z  im 
zapłacić c h o ć b y  skrom ne honoraryum.

M oże mi w o ln o  przy k ońcu  wyrazić nadzieję, że  nie dale-  
kiemi są już czasy  w  których nikt nie b ęd z ie  pisać dzie ł n. p. 
o kontraktach dzierżawnych, nie mając przy tem pojęcia o  u m o ­
w ie  dzierżawnej jak tylko p o d łu g  paragrafów księgi prawnej, nie  
starając się p o zn a ć  w łaściwej u m o w y  dzierżawnej. N ie  mam tu 
na myśli sa m e g o  dokum entu, c h o ćb y  to było rów n ież  p o s tę p e m  
w o b e c  dzisiejszych  cz a só w ,  lecz  praw dziw y żyw y  kontrakt d z ie ­
rżawny. C zas nie jest dałekim, w  którym d ocen t  prywatny dla 
n iem ieck iego  o g ó ln e g o  prawa lub austryackiego prawa prywat­
n e g o  już nie b ęd z ie  się habilitował na p od staw ie  m onografii  
o konstrukcyi prawa samej w  so b ie ,  lub o pojęciu  obalenia, 
tylko m o ż e  o u m o w ie  zrejonowania  fabryk cukrow ych  lub o s to ­
sunkach prawnych c z y n szo w y ch  c h ło p ó w  Schwarzenberga .

Tłumaczył; M. Plechawski. c. d. n.



BOLESŁAW EDMUND HERMAN.

0 znaczeniu ćwiczeń sem in arp in y ch  dla studyum praw­
niczego —  a dla nauki procedury cywilnej w  szczególności.
(Jako sprawozdanie ze seminaryum procedury cywilnej — pod kierownictwem 

Prof, Dra Franciszka Xawerego Fierlcha).

Z e w szą d  od zyw ają  sję g ło sy  n iezad ow olen ia  i p o d n o s z ą  
skargi, że  u k oń czon y  s łuchacz praw m im o, iż przykładał się  
pilnie d o  nauk, u częszcza ł  na w ykłady — i p o m y śn ie  przepisane  
z łoży ł egzam ina  -  g d y  wstąpi w  progi s w e g o  p rzy sz łe g o  za­
w o d u ,  staje jeśli nie zupełn ie  bezradnie , to w  każdym razie
w ie lce  n iep ew n y  w o b e c  realnej rzeczyw istośc i,  która żąda od  
n iego  p rócz  teoretycznej w ied zy  —  p rzyp u śćm y  że  tę posiada —  
je szcze  jednak c z e g o ś  w i ę c e j ; przedew szystk iem  zn ajom ośc i ży ­
cia p ra w n e g o ,  szy b k ieg o  w  każdej sytuacyi orjentowania się,  
a n adew szystk o  śmiałej i stanow czej  decyzyi.

T e g o  w szy s tk ieg o  normalnie uniwersytet mu nie daje i w  dzi-  
szejszym  stanie rzeczy dać nie m o że .

C zy  p ow in ien  ?
N a to pytanie g o to w ą  znajdziem y o d p o w ie d ź ,  s ięgając d o  

powstałej przed kilku laty, dziś już bogatej  literatury, której 
t r e śc ią : reforma s tu d y ó w  prawniczych  na uniwersytetach a ce lem  : 
sanacya s to su n k ó w  w  o m ó w io n y m  kierunku.

N ie  m ożna b o w ie m  dalej to lerow ać tych w id o czn y ch  bra­
k ó w  w s p o s o b ie  nauczania prawa, nie w o ln o  nad tą luką
w praw niczem  wykształceniu  przejść d o  porządku d z ie n n eg o .

T o  c o  trywialnym rzeczy b ieg iem  ma dać ad ep tom  praw­
niczej w ied zy  w  formie n iedoskonałej  tzw. praktyka, to należy  
uprzedzić.

C zyż  nie p o w in n a  raczej szko ła  sama o b u d z ić  w  m łod ym  
prawniku i p o w o ła ć  d o  życia tę z d o ln o ść  s to so w a n ia  teoretycz­
nie nabytych w ia d o m o śc i ,  d o  konkretnych p rzy p a d k ó w  życia  
p raw nego, czyż nie na leża łoby  już tu na u n iw erzytecie  dać m u  
s p o s o b n o ś ć  m ożliw ie  jak najroziegiejszą eksperym entow ania  jeg o  
w ied zy  i zd o ln ośc i  in anima vili, jeśli teg o  wyrażenia  użyć  
w o ln o .

Myśl ta znana p o w s z e c h n ie  i w  literaturze w zm ian kow anej  
tylekroć powtarzana, uwypukliła  się  należycie i przyoblekła  
w  form ę rzeczyw istośc i  : oto  fakultet praw ny uniwersytetu w ie ­
d eń sk ie g o ,  na w n io sek  prof. dra Sperla, p o w z ią ł  ostatnio u ch w ałę ,
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m o cą  której otwarty zostaje przy uniw ersytec ie  tym Instytut dia 
s tosow an ia  prawa*). P ow stan ie  zaś je g o  popierają skutecznie  
m in is trow ie: ośw iaty  i sp raw iedliwości.

Przesłanki i m otyw a z których w yszła  myśi ta, dziś już 
szybkim  d o  urzeczywistnienia zdążająca krokiem, są w ed le  
w łasnych  s łó w  prof. Speria mniej w ięcej takie :

P o g lą d  na życ ie  praw ne cz łow iek a  m o ż e  m łod y  prawnik  
w  czasie  s tu d y ó w  nabyć g łó w n ie  tylko p rzez o b se r w o w a n ie  
konkretnych zdarzeń prawnych.

D otąd w  nieznacznej tylko mierze starano się  p o trzeb ę  tę 
u w z g lęd n ić ,  wplatając d o  w yk ład ów  uniwersyteckich przyk ład /  
mające system atycznie  ujętą teoryę objaśniać bliżej i ożyw iać ,  
oraz p rzez urządzanie ćw iczeń  praktycznych na małą skałę tzw. 
sem inaryów .

Przykłady jednak bywają z k on ieczn ośc i  n iejednokrotn ie in 
abstracto s f in gow an e ,  znane p o d  nazw ą przyk ładów  szkolnych  
które się  prawie że  nie zdarzają w  życiu, a jeżeli nawet bardziej 
są realne, to z n ó w  zazwyczaj chybiają celu i w  luźnym  tylko d o  
o b ja śn io n eg o  tematu pozosta jąc  zw iązku, nie d o ść  dobitnie g o  
tłumaczą.

Ćwiczenia  zaś praktyczne w  miniaturowych jak dotąd roz­
miarach są tylko jak ta drobna cegiełka w  w y b u d o w a ć  się  mają­
cym  gm ach u .

G d y nauki wszystk ie  dążą dziś  d o  p o g lą d o w e j  m etody,  
g d y  m edycyna, nauki przyrodnicze i techn iczne starają się  dać  
jak najbardziej realny podkład  uniwersyteckim  stud yom , prawo  
teg o  w  równej nie m o ż e  u czyn ić  mierze, nie leży  to b o w ie m  
już w  naturze teg o  studyum  abstrakcyjnego w ięcej  od  innych,  
zdążając jednak za prąciem czasu , należy u p o ś le d z en ie  to jeśli 
nie zup ełn ie  usunąć, to p rzecież  znacznie um niejszyć.

Środkiem  d o  teg o  ceitt dzielnie zdążającym ma być w łaś­
nie instytut om awiany.

Procedura cywilna, inaczej forma urzeczyw istn ien ia  materyal-  
n e g o  prawa p o d m io t o w e g o ,  jest jako gałąź um iejętności praw ­
niczej tym przedm iotem , który o b o k  teo r y te czn eg o  ujęcia w  sy-  
stkiem nadaje się do praktycznego traktowania i takiego s p o s o b u  
nauczania rzec  m o żn a  w prost  w ym aga.

Z b yteczn em  w o b e c  t e g o  d o w o d z ić ,  jak w ażn ą  rolę o d g r y ­
wają ćw iczenia  seminaryaine na ostatnich zw łaszcza  kursach 
p raw n iczego  studyum  uprawiane, jak d o n io s łe  posiadają on e  
znaczenia  dla tych, którzy w  najbliższym czasie p o św ięc ić  się  
mają za w o d o w i praw niczem u czyto  jako sęd z iow ie ,  czy  kandy­
daci adwokatury.

N iew ątpliw ie  jak już za zn aczon o ,  sama praktyka, którą 
z k on ieczn ośc i  przejść m uszą, m o ż e  n ierów nie  szybciej  przysw oi  
im to co  p rzez rutynę zw yk liśm y określić, aie ze  stanowiska

*) Instltut fiir angewandtes Recht an der Uniwersitat — Wien.



uniwersyteckiej nauki, w  myśl tego  co  p o w y ż e j  p o w ied z ia n o ,  
p ożą d a n e m  jest, by św ie ż o  z w y  ła d ó w  czerpaną w ied zę ,  gd y  
on a  jest jeszcze  in statu nascendi, rnódz sk o m p le to w a ć ,  l u b  
zg o ła  p o jm ow an ie  rzeczy na w łaśc iw e sk ierow ać tory przy p o ­
m o cy  w łaśnie  praktycznych ćw iczeń .

O n e  to są  tym d zie lnym  łącznikiem sprow adzającym  
w  system  wykładu ujętą w ie d z ę  d o  p o z io m u  potrzeb  p rzy sz łe g o  
za w o d u ,  o n e  stanowią niejako p o m o s t  m iędzy  p ierw szą  t. j. teo-  
ryą a praktycznem tejże d o  c e ló w  palestry zastosow an iem .

Tym  postu latom  z a d o ść  u czyn ić  skutecznie pragnie, ch oć  
w  ciasnych ramach u n iw ersyteck iego  program u i n asze sem ina-  
ryum z zakresu procedury  cywilnej.

W ed łu g  p rzyjętego  przez kierującego Profesora podziału ,  
rozpadają s ię  ćw iczenia  sem inaryjne na 1 practicum i 2 theore-  
ticum.

Dział p ierw szy  ch ron o log iczn ie  w cześn ie jszy  zajął 6 p o czą t ­
k o w y c h  p o s ie d z e ń  seminaryjnych.

Pracy zaś czterech p ierw szech  za tło i p o d ło ż e  służyły akta 
p r o c e s o w e  w  tym celu przez Sąd krajowy kierującemu P ro feso ­
rowi u dzielone.

Na p od staw ie  tych aktów z um ysłu  różnorodn ie  d obranych  
za p ozn aw an o  się  ze  s p o s o b e m  sp orządzania  pism sp o ro w y ch ,  w ięc  
skargi, w ięc  o d p o w ie d z i  na nią, p rzyczem  baczną zwracano  
u w agę ,  czy  p rze d ło żo n e  objekty od pow iad ają  w  zu p e łn ośc i  usta­
w o w y m  p rzep isom , czy też przeciwnie , jak to zw łaszcza  w  jed­
nym w ypad ku  wykazał kierujący Profesor, od b iegają  o d  nich, 
tw orząc r o z p o w sz e c h n io n y  zresztą typ pism w adliw ych , które  
miałyby m o ż e  racyę bytu za panow ania  dawnej p isem nej p ro ce ­
dury, ale sprzeciwiają się p rzew od n im  zasad om  d zis ie jszego  
procesu  i od b iegają  daleko o d  zamiaru u staw od aw cy .  ( O d p o ­
w ie d ź  na skargę na kilkudziesięciu stronach arkusza napisana  
a obfitujące w  ob szern e  w y w o d y  praw ne i całe cytaty z N eu -  
manna )

W dalszym  ciągu  na p o d sta w ie  lakonicznych zresztą proto­
k o łó w  o b s e r w o w a n o  typow y b ie g  p rocesu  i ew entualne jeg o  
odgałęz ien ia ,  w reszc ie  akt najciekawszy w e  w szystk ich  je g o  c z ę ­
śc iach  i kilku różnych  odm ianach.

Przyczem  o b o k  p ostęp ow an ia  trybunalskiego u w z g lę d n io n o  
i p o stę p o w a n ie  p o w ia to w e ,  i in cyd en tow e , w  p ew n y m  w ypadku  
z p ro ce se m  trybunalskim się  łączące.

Tak od  najprostszych , s to p n io w o  d o  coraz bardziej jury­
dyczn ie  sk o m p lik o w cn y ch  p rzyp ad ków  p rze ch o d z ą c  w ysłu ch an o  
w  końcu  z u w a g ę  re ferow an ego  przez k o le g ę  Spingarna procesu  
o  uniew ażn ien ie  m ałżeństwa z p o w o d u  p rze sz k o d y  § 62  k. c. 
objętej, którzy to casus, jak z jednej strony dał s p o s o b n o ś ć  
o m ów ien ia  n a d zw ycza jn ego  p ostęp ow an ia  w  sprawach m ałżeń ­
skich na p o d sta w ie  o d n o ś n e g o  u staw od aw stw a ,  jak z drugiej 
strony sam p ro ce s  jako taki ciekawy przedstaw ił przed  oczy  typ
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tych sp ecyalnych  przyp ad ków , gd z ie  sąd cywilny korzysta  
z materyału d o w o d o w e g o  p rzez p o s tę p o w a n ie  karne (z p o w o d u  
bigamii) n a g r o m a d z o n e g o  i sp ó r  p rzeprow adza  z urzędu, jak 
w reszc ie  w e s o ło ś ć  w prost  w y w o ły w a ło  nader trudne p o ło ż e n ie  
d efensora  vinculi matrimonii, który p ew n y m  b ęd ąc przegranej  
i żadnych  nie mając realnych p o w o d ó w  p r z y m u so w o  w nieść  
musi apelacyę i w  końcu rewizyę.

Punkt kulminacyjwy seminaryum  p rak tyczn ego  stanow ił mi 
g en en is  p roces ,  na tle p o d a n e g o  przez k ierującego Profesora  
tematu d o w o ln ie  rozwinięty przez kilku k o le g ó w  i p rzep row a­
d zony.

O rygina lność  je g o  p o lega ła  na tem, że  referujący k o led zy  
rozdali p o s z c z e g ó ln e  w  tym p ro ce s ie  role m ięd zy  s ieb ie  sam ych  
i tak reprezen tow ał p r z e w o d n ic z ą c e g o  senatu kol.  H ołda, za s tę ­
p cę  p o w o d a  kol. G rabow ski,  p o z w a n e g o  kol. H erm ann, in terw e­
nienta kol. Kobylański.

P rzep row ad zen ie  p ro ce su  zajęło 2 zrzędu p o s ied ze n ia  s e ­
minaryjne.

N a p o z ó r  prosty temat już na sam ym  w stęp ie  w yłon ił  cały 
s z e r e g  ciekawych procesualnie kwestyi i t a k : p o d n ies io n y  na
p ierw szem  p osłuchaniu  zarzut n iew łaśc iw ośc i  sądu z p o w o d u  
n ied o zw o lo n ej  komulacyi roszczeń  (§ 227 kpc. w  związku  
z 55 n. j.) a g łó w n ie  w  o d p o w ie d z i  na skargę z a p o w ied z ia n e  te g o ż  
poparcie  na rozprawie ustnej dało roz leg łe  p o le  d o  o ży w io n ej  
dyskusyi,  ułatwionej zresztą istniejącą w  tej m ierze znaną w  li­
teraturze kontrow ersyą  (cy tow an o  Skedla, Neum ana, prof. Fieri- 
cha I., Kleina etc.)

W niesien ie  skargi w zajem nej p rzez p o z w a n e g o  z p o w o d u  
istniejącej wzajem nej d o  k om penzaty  się nadającej pretensyi, na­
su n ę ło  z n o w u  p o w a ż n e  w ątp liw ośc i ,  wyraźnym  zresztą zarzutem  
p o w o d a  n a p r o w a d zo n e ,  co  d o  zaistnienia lub niezaistnienia litis 
p en d en cy i  z raeyi, iż już w  o d p o w ie d z i  na skargę w  formie  
ex c ep cy i  com p en sation is  p o d n ió s ł  p o zw a n y  roszczen ie ,  które 
później  petitum skargi w zajem nej objęto .

Kwestya ta literaturze prawniczej zresztą nie ob ca ,  za w sk a­
zó w k ą  k ierującego Profesora  p rzecząco  rozstrzygnięta utorowała  
z n ó w  d r o g ę  pytaniu czy  sp raw ę g łó w n ą  z w zajem ną p o łączyć  
czy  o s o b n o  zostaw ić o b ie  sw em u  b ieg o w i.

W śród  te g o  przystąpienie ręczyciela p o z w a n e g o  d o  sporu  
w  charakterze interwenienta u b o c z n e g o  na skutek sprzec iw ien ia  
się  p o w o d a  w y w o ła ło  u b o c zn y  p ro ce s  in terwencyjny ce lem  w y ­
kazania interesu p ra w n e g o  p o  stronie p rzys tęp u jącego .

R ozp raw ę kontradyktoryjną zak oń czy ło  w ydan ie  wyroku  
na p od staw ie  o b o p ó ln e g o  uznana, z u w z g lęd n ien iem  k o m p en za -  
cyi w zajem nych  pretensyi.

P ro c es  przybreł n ieco  od m ien n y  obrót o d  te g o  toku jaki 
referujący ułożyli , p rze zc o  p rzy g o to w a n e  z góry  p ism a apela­
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cyjne nie zostały  w n ies io n e  a to z przyczyny § 45 N . j. ust. 1. 
objętej.

N a tem zakoń czy ł się dział p ierw szy  sem inaryum , a ustąpił  
m iejsca drugiem u tj. theoreticum .

Nim d o  s z c z e g ó ło w e g o  sp raw ozdania  z te g o  ostatn iego  
przejdziem y, n iech w o ln o  b ęd z ie  kilka s łó w  p o w ied z ie ć .

K a ż d e  studyum  c h o ć b y  jedną tylko gałaź um iejętności o b e j ­
m o w a ło ,  uniwersyteckim  w ykładem  traktowane, o g ó ln e m  p o zo s ta ć  
m usi ► jako zwarty treściwy system  zw ykle  się przedstawia.

N ie  ma tu miejsca i czasu na p og łęb ian ie  tak cz ę s to  nada­
rzających się i c iekawych n au k ow ych  prob lem atów . Wykład pro­
cedury cywilnej juz z p o w o d u ,  ze  ustawa sam a niezbyt śc iś le  
s ty lizow ana, już to że  jako n iedaw na nie obfituje jak inne w  b o ­
gatą judykaturę, szczegó ln ie j  n asuw a cały s z e r e g  wątpliwych  
kwestyi nawet de lege  lata.

W ątpliw ości te i kwestye,  a zw łaszcza  te z p o śró d  nich,  
których literatura dotąd m onograficzn ie  nie p og łęb iła ,  w d z ięc zn y  
stanow ią  materyał dla pracy sem inaryum  teoretyczn ego .

T oteż  nie om ieszka ł procedu rę  wykładający P rofesor  przy  
nadarzającej się  s p o s o b n o ś c i  c h o ćb y  n a w ia so w o  zw róc ić  u w a g ę  
na p rob lem y  te i kw estye ,  oraz zachęcić  d o  g ł ę b s z e g o  ich opra­
cow ania .

1 m im o, że  p ó łro c ze  b ieżące jako okres p r ze d e g za m in o w y  
jest dla s łuchaczy czasem  gorącym , przec ież  znalazło się  kilku 
chętnych  k o le g ó w ,  którzy tematy takie z p o śró d  w ielu  przez  
W ykładającego  n aprow ad zon ych ,  wybrali i op racow ać  się  podjęli .

Tak w ięc  na p ierw szem  zaraz p o s ied zen iu  seminaryum  teo ­
re tyczn ego ,  w y g ło s z o n y  zosta ł  przez k o le g ę  J. G ersten łe lda  re­
ferat p o d t y t u łe m :  „O u p r a w d o p o d o b i e n i u  w  p r o c e s i e  
c y w i l n y  m “.

jak z n ag łów ka w id ać  zajmuje s ię  praca ta stanow isk iem  
instytucyi u p r a w d o p o d o b ien ia  w  teoryi p r o c e so w e j  oraz w  nauce  
p ro ce su  austryackiego.

Z u żytk ow aw szy  d o  teg o  celu w  p ierw szym  rzędzie  ustny  
wykład  Prof. Dra Firiecha i t e g o ż  sp ecya ln e  w skazów ki,  oparłszy  
s ię  dalej na o g ó ln e j  literaturze p r o c e so w e j  (N eu m an n , G aup-  
Stein, Schmidt, Trutter, Gottl, Kabat i inni) ponad to  na jedynej  
w  tej dziedziny  specyalnej  m onografii  Ottona K le in era*)  p o ­
dzielił p rzedew szystk iem  referent przedm iot na s iedm  rozdzia­
łó w  j a k o t o : o  pojęciu  u p r a w d o p o d o b ien ia ,  stan ow isk o  t e g o ż  
w  p roces ie  austryackim, stosun ek  d o  p ojęć  p okrew n ych ,  o środ ­
kach u p r a w d o p o b n ien ia  i j e g o  d op u szc za ln o śc i ,  w reszc ie  o p o ­
stęp ow an iu  ku u p r a w o o p o d o b n ie n ie  oraz na zak oń czen ie  w s p o ­
mniał o  instytucyi tej w  system ach  p r o c e so w y c h  niemieckim  
i w ęg iersk im .

O d n o śn ie  d o  sa m e g o  p ojęc ia  zaznaczył referent z naci­
skiem , że  literatura mylnie pojm uje u p r a w d o p o d o b n ie n ie  li tylko

*) Ueber die Beschelnigung, Regensburg 1855.
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jako niższą kategoryę d o w o d u ,  n ie doceniając gen etyczn ej  r ó ż ­
nicy  m ięd zy  temi d w iem a instytucyami uwydatniającej się p rze d e ­
w szystk iem  w  praw nop ub iiczn ym  charakterze pierwszej tj. upraw-  
d o p o d o b ie n ia .

O m awiając następnie stosun ek  u p r a w d o p o d o b n ie n ia  d o  p o ­
krewnych mu p ojęć  zatrzymał się referent dłużej przy d o w o d z ie ,  
w  kwestyi przyznania zaś p o lem iz o w a ł z utartem w  literaturze 
zapatrywaniem  jakoby przyznanie s ą d o w e  w iązało  z a w sz e  b ez  
w z g lę d n ie  s ę d z ie g o .

P ozatem  przedstaw ił także referent s tosunek  u p r a w d o p o ­
dobnien ia  d o  d om n iem an ia  i n otoryjności i zastanawiał się nad  
d o p u szcza ln ośc ią  o d w o d u  w zg lę d n ie  u d o w o d n ie n ia  lub upraw ­
d o p o d o b n ie n ia  przec iw ień stw a  faktu już u w ia ry g o d n io n eg o .

Streśc iw szy  p o  krotce w sze lk ie  przepisy  u sta w o w e  a zara­
zem  kw estye sp orn e  o d n o s z ą c e  się do  ś r o d k ó w  u p r a w d o p o ­
d obn ien ia  i to tych w y p a d k ó w , w  których ustawa daje miejsce  
u p r a w d o p o d o b n ie n iu  lub je w prost  nakazuje i zw r ó c iw sz y  
uw'agę na jedyny w  u staw od aw stw ie  n aszem  surogat upraw d o-  
pob n ien ia  jakim jest kaucya w  myśl p rze p isó w  O rd. eg zek .  (§§ 
376  i. 2 i 390) rozróżnił referent w  p o s tę p o w a n iu  ku u praw d o­
p o d o b n ie n iu  dw ie  zasadnicze w ytyczn e  a to;  s w o b o d ę  s ę d z ie g o  
i s z y b k o ść  p ostępow an ia ,  p o c z e m  d okon ał (ory g in a ln eg o )  p o ­
działu u p ra w d o p o d o b n ie ń  na:

1) Obligatoryjne. 2) fakultatywne (na żądanie sądu) 3) U- 
p ra w d o p o d o b n ien ie  na skutek zaprzeczenia  iub sprzec iw ienia  
się przeciwnika w zg lę d n ie  strony interesowanej.

Specyaln ie zaś przyjmując, iż trzymać się  należy d o s ło w n e g o  
brzmienia ustawy, w ye lim in ow ał referent z kategoryi u p r a w d o p o ­
d ob n ień  obligatoryjnych jako o s o b n y  p odzia ł  u p r a w d o p o d o b n ie ­
nie tzw. intenzyw niejsze  (g e n i ig e n d e  G laubhaftm achung §§ 156 
k. p. c. lub 258  Ord. e g z e g . )

N a  tle p o w y ż s z e g o  referatu otwartą została dyskusya  
w  której kierujący P ro fesor  uzupełnił  i dokładniej zilustrował  
trafne zresztą i bardzo ściś le  ujęte w y w o d y  referenta, a p onad to  
niektóre przez teg o ż  za ledw ie tylko dotknięte myśli szerzej rozw i­
nął i skrystalizował jak np : pytanie d la cz eg o  przesłuchanie stron  
p o d  przys ięgą  w yklucza ustawa jako środek  u p r a w d o p o d o b n ia ­
jący, dalej kw estyę dobrej wiary u w n io sk o d a w c y  jako p od staw y  
pog ląd u  na racyonalność om awianej instytucyi, w reszc ie  o d n o ś ­
nie d o  g e n e z y  u p ra w d o p o d o b n ie n ia  w skazał na kaucyę i iura- 
m entum  calumniae jako instytucye w yprzedzające  historycznie  
u p r a w d o p o d o b n ie n ie  a p o d o b n e  mające w  p rocesie  zadanie.

Na najbliższem  p o s ied zen iu  sem inaryjnem  knntynuow aną  
b ęd z ie  w  dalszym  ciągu dyskusya, p o  której zamknięciu, w y g ło s i  
z n ó w  p rzygotow an ą  już pracę kol. T. Langrok na t e m a t : O  c o f ­
n i ę c i u  s k a r g i .

W  referacie tym d o ch o d z i  referujący na p od staw ie  literatury 
austryackiej i niemieckiej d o  w n io sk ó w ,  że  cofnięcie skargi jest
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instytucyą ustanow ioną na korzyść p o w o d a  i przełamuje c z ę ś c io ­
w o  zasady ekon om ii p ro ce so w ej  oraz b ezw z g lęd n e j  o ch ron y  p o ­
z w a n e g o

Przy badaniu tej instytucyi nasuwają się  co  do  kilku kwe-  
styi p o w a ż n e  w ątp liw ośc i jako to : odgran iczen ie  instytucyi cof­
nięcia skargi o d  p rzyp ad k ów  u norm ow anych  § 235 ust. 4. k. p .c .  
niemniej o zn aczen ie  chwili d o  której skargę co fnąć m ożn a ,  
w  s z c z e g ó ln o ś c i  k w estyę  cofnięcia jej przed  p raw o m o c n o śc ią  
w y d a n e g o  w  pierwszej instancji wyroku i w  instancji w yższej ,  
kwestya czy  i o iie w a ż n o ść  aktów w  p ierw otnym  procesie  p rzed ­
s ięw zię tych  perpetuuje się w  procesie ,  p o  cofnięciu  skargi na 
n o w o  w d r o ż o n y m .

(Rozstrzygnięcie  tych kwestyi oraz szersze  rozp row ad zen ie  
rzuconych  tu myśii odkładam y d o  n a s tę p n eg o  numera m iesię­
cznika).

O  ile zaś czas  p o zw o li  p o ś w ię c o n e  zostaną p o zo sta łe  s e ­
minaryjne p os ied zen ia  sp raw ozd an iom  z kilku rozdanych przez  
kierującego Profesora m on ografiom  na czem  prace seminaryum  
w  p ółroczu  tem zostaną zak oń czon e .

Kraków w  czerwcu.



Ruch naukowy.
UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI.
SEM INARYUM  Z PR A W A  C Y W IL N E G O  

prof. Dr. Zolla.
C elem  w yk ład ów  prof. Zolla b y ło  p r z y g o to w a ć  s łuch aczy

0  ile m o żn o śc i  do prak tyczn ego  za w o d u  przez zas tosow an ie  
m etod y  eg z ege tyczn ej ,  polegającej na zaznajamianiu się  z prze­
pisami ustaw y i s p o s o b e m  tłóm aczenia tychże, ce lem  zaś sem i-  
neryum by ło  p rzew ażn ie  ułatwić i urzeczyw istnić to zadanie.

N a se r  maryach rozwijano p o g lą d y  etyczne, stosunki s p o ­
łe cz n e  i e k o n o m ic z n e  i kiełkujące na tym tle myśli prawne.  
Starano się wykazać, że  u m iejętność prawna nie m o że  się  tylko  
opierać na p o zn a w a n iu  p r z e p isó w  ustawy czyli uauce ściślej, na 
o p an ow an iu  tego ,  co  doktryna w  d rod ze  log icznej w yp r o w a d z a  
z ustaw y, ale musi s ię  ona także o p rzeć  na sz tuce znajdywania  
dla danych s to su n k ó w  id ea łów  praw nych, tudzież praktycznych  
s p o s o b ó w  zastosow an ia  ich w  konkretnych w ypadkach.

Prof. Zoll rozpoczynając sem inaryum  i w sp om in ając  o  w y ­
żej w sp o m n ia n y ch  celach seminaryum  użył n astępująego  p o r ó w ­
nania :

„W yob raźc ie  S ob ie  P a n o w ie  k o g o ś ,  kto nauczył się  
na pam ięć  c h o ć b y  w  porządku bardzo system atycznym  wszystk ich  
reguł tyczących się gry w  szachy, ale n igdy nie siadł do  stollika
1 nie sp ró b o w a ł tych reguł za s to so w a ć  —  a w tedy  m ieć b ęd z ie ­
m y pojęc ie  o przygotow aniu  prawnika, który tylko ch od z i ł  na 
wykłady, uczy ł się  teoryi i zdawał eg zam in a .“

Jednem  s ło w e m ,  starano się  przeciwdziałać jed n ostron n em u  
w ykształceniu  praw ników , t.j. teoretycznem u, p rzez w ykazanie  na 
przykładach fun kcyonow an ia  prawa w  życiu.

Seminaryum prawa cy w iln e g o  rozpadało  się  na d w a  działy:
1. D zia ł praktyczny.
2. teoretyczny.
W  dziale praktycznym, który zajął w iększą  cz ęść  p ó łrocza ,  

p ierw sze  g o d z in y  seminaryum  p ośw ięc i ł  K ierownik u w a g o m  na­
tury m etod o log iczn e j,  nawiązując g łó w n ie  d o  tego ,  co  w  sw ym  
podręczniku  „C zęść  ogólna"  (II w ydanie )  napisał o pojęciu  
prawa i ustaw y i o istocie tłumaczenia ustawy, żądając od  s łu ­
ch aczy  jak n a jsz y b sz eg o  przysw ojen ia  so b ie  tych w iad om ośc i .

N astęp n ie  o m ó w ił  Kierow nik  ze słuchaczam i cały szereg  
praktycznych p rzyp ad ków  z p o sz c z e g ó ln y c h  dzia łów  k. c., biorąc 
za p o d sta w ę  p rocesy ,  g d y ż  w  nich silniej, jak w  norm alnym  
b iegu  życia p ra w n e g o ,  funkcya praw'a na jaw w ystęp uje .

Przypadki te były następujące : Kurator dziecka u c h o d z ą ­
c e g o  za ś lubne, w ystęp uje  przeciw  m ałżon k ow i,  aby uznał nie­
ś lu bn e p o c h o d z e n ia  dziecka; w ieśniak żąda uznania przez trądy-
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c y ę  nabyte] w łasn ośc i  na cie le  h ip o tec zn em  ; w d o w a  wraz  
z dzieck iem  skarży kolej o o d s z k o d o w a n ie  z p o w o d u  p rze jech a­
nia m ęża i ojca ; p o sz k o d o w a n y  skarży autom obilistę  o o d s z k o ­
d o w a n ie ;  op iekun  dziecka n ie ś lu b n e g o  zaczepia  uznanie o jco w -  
stwa p rzez to, a skarży o nie o s o b ę  B , cesyon aryu sz  skarży  
dłużnika o  zapłatę długu, który ten że  zapłacił w ierzyc ie low i p o ­
pierającemu egzek u cyę ,  a który uzyskał przekaz w  celu śc iągn ię ­
cia w ierzytelności przeciw  c e d e n t o w i ; intabulowany najemca żąd a  
rozwiązania w  terminie u staw ow ym  najmu przec iw  n o w e m u  
nabyw cy  n ie r u c h o m o ś c i ; górnik żąda o d szk o d o w a n ia  o d  g w a ­
rectwa z p o w o d u  skaleczenia  przy n ien o im aln em  funkcyonow aniu  
w in d y ;  w ieśniak skarży kolej o sz k o d ę  zrządzoną w  polu  przez  
iskry w ypadające z lo k o m o ty w y  i t. p.

P rzep row ad za  się  także w  najogóln iejszych  zarysach per-  
traktacye sp a d k o w e  i w ydaje  dekret dziedzictwa.

Przy przerabianiu tych p rzyp ad ków  piszą referaty k o led zy  
Józefczyk, Szym czyk, Hubert, Załęga, Langrok, Fersten, D ros io  
i inni.

W  referatach tych zwracano u w a g ę  przedew szystk iem  na 
śc is łe  ustalenie tego ,  co  ustawia w  danej kwestyi m ów i,  lub co  
z niej z log iczn ą  k on ieczn ośc ią  wynika, w  przeciwstawienin  do  
teg o  co  jest wątpliwe i niejasne. G d zie  w ięc  zachod ziły  te w ąt­
p liw ości lub niejasności miała zas tosow an ie  sztuka a n a lo g ic z n e g o  
s to so w a n ia  lub stwarzania p rze p isó w  dla d a n e g o  konkretnego  
przypadku. W sp o m n ie ć  rów nież  należy, że  przy tem u w z g lę d ­
n iano judykaturę są d o w ą ,  za p o zn a w a n o  się z  przepisam i zagra­
n icznych  u staw od astw  jak k. c. niem. k. napoi,  i k. szwajcar­
s k ie g o .

Tak się przedstaw ia dział praktyczny seminaryum .
W  dziale teoretycznym  wybiera  się  p ew n ą  instytucyę pra­

w n ą  jako całokształt i p owierza  się  jej przedstaw ienie  jed nem u  
z  c z ło n k ó w  sem inarym , a le i tu punktem  wyjścia są z jednej  
strony badania s to su n k ó w  życ iow ych  i tkwiących w  nich cz y n ­
n ików  p raw o-tw órczych , a z drugiej strony p o zn a w a n ie  w sz y s t ­
kich dotyczących  p rzep isów  u staw ow ych .  N a tle takich badań  
i dociekań tw o r z o n o  d op iero  konstrukcye prawne przy ciągłem  
s to so w a n iu  zasad sp raw ied liw ości ,  dyktowanych  c e lo w o śc ią  prawa.  
Unikano przy tem n ie b e z p ie c z n e g o  subjektywizm u, przez rozw i­
jania prawa na p odstaw ach  h istorycznych i na tle myśli leg is la ­
cyjnych tkwiących  w  p raw odastw ach  zagranicznych  zw łaszcza  
w  k. c. niem . napoi, i szwajc.

Z pięciu rozdanych prac seminaryalnych jedna została o d ­
czytana i o m ó w io n a ,  a m ianow ic ie  praca k o le g ó w  Juliana H u ­
berta „O o d p o w ie d z ia ln o śc i  za sz k o d y  s p o w o d o w a n e  w skutek  
s a m o c h o d ó w 1' . (w e d łu g  p rze p isó w  ustawy z dnia 9. sierpnia 1908  
1. 162 dz. n p.) Inne prace nie są jeszcze  u k o ń cz o n e .

Kraków, 23. maja 1912.
Feliks Kobylański

słuchacz IV. r. praw.



Uniwersytet lwowski.

K Ó Ł K O  P R A W N O -H 1S T O R Y C Z N E .

W b ieżącym  roku Kółko p raw no historyczne o d b y ło  d otych ­
czas cztery p os ied zen ia  nauk ow e, w  czasie  których w y g ło s z o n o  
następujące referaty:

Na 1-wszem  p o s ied ze n iu  o d b ytem  dnia 23. lu tego  referował  
kol. K azim ierz Starzeński „O  p i e r w o t n e m  o s a d n i c t w i e  
w  P o 1 s  c  e u.

N a 11-giem od b ytem  dnia 1 -w s z e g o  marca kol.  L. C. Hal­
ban referat p. t. „ P o g l ą d y  s p o ł e c z n e  K u n g  F u  T s e g o  
(C  o n f  e c i u s z a ) .

N a II! ciem p o s ied ze n iu  dnia 8. marca m ów ił  kol.  KI. Żyl- 
ski o „ P o g lą d a c h  sp o łec zn o -p o lity c zn y ch  Staszyca" .

lV-ty w reszc ie  referat p. t. „ P o g l ą d y  e k o n o m i c z n e  
w  Utopii M orusa“ został w y g ło s z o n y  dnia 17-go maja p rzez kol. K. 
Starzeńskiego.

W p ierw szym  referacie p. t. „O p ierw otn em  osadnictw ie  
w  P o lb e “ om awiał kol. Starzeński w  s p o s ó b  krytyczny i d o ść  
szcz ęś l iw y  teoryę prof. Balzera, p rzyczem  w  nader trafny s p o s ó b  
zestawił dla porów nan ia  rozmaite teorye w y p o w ie d z ia n e  u nas  
o d n o śn ie  d o  tej kwestyi, starając się  zarazem zg łęb ić  dokładnie  
przyczyny, jakie skłoniły d a n e g o  autora do  p ow z ięc ia  tego ,  lub  
in n e g o  przekonania. N a leży  przy tem z całem uznaniem  p o d n ieść ,  
iż m im o wielkiej erudycyi i oczytania, k tórego  referent dawał  
liczne d o w o d y  w c ią g u  om aw iane kwestyi p ier w o tn eg o  osadnictwa,  
ca łość  j e g o  pracy dzięki lekkiem u stylowi, jakim się  referent stale 
w  sw ych ,  kilku już dotychczas ,  pracach p os łu gu je ,  m im o rozcią­
g ło śc i  referatu, trwającego p rzesz ło  g o d z in ę ,  w b r e w  zw ykłem u  
w  takich razach w yp ad k ow i,  nie tylko s łuchaczy  nie znużyła, ale 
przeciw nie  została z w ielkiem  zajęciem  przez wszystk ich  ob ecn y ch  
w ysłu ch an ą  i w yw oła ła  d o ść  o ży w io n ą  d ysku syę .  Drugi z rzędu  
referat w y g ło s z o n y  przez kol. H a l  b a n  a p od ajem y  poniżej .

P O G L Ą D Y  S P O Ł E C Z N E  K U N G  T U  T S E G O .

„Anu i Bel p ow oła li  w sp a n ia łe g o  m onarchę króla H am m u-  
rap iego , ażeby  zap ew n ił  w  kraju zw y c ię s tw o  spraw iedliwości,  
starł z ł e g o  i p y sz n e g o ,  by m o żn y  s ła b e g o  nie m ó g ł  krzywdzić*
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a dalej w  tym w iek o p o m n y m  k odeksie  czytam y: „K iedy Marduk 
mi polecił ,  ażebym  ludziom  królował i spraw ow ania  rządów  
w  kraju ich w yu czy ł,  stw orzyłem  w  kraju praw o i sprawiedli­
w o ś ć  i dbałem  o  d ob rob yt  lu d z i”.1) Te tutaj p rzy toczon e  s ło w a ,  
to najstarszy dzisiaj nam znany p o g lą d  na zasady, jakimi p o w i ­
nien się  k ierować m onarcha w z g lę d e m  s w y c h  p od d an ych  z je ­
dnej, ą na istotę prawa i spraw iedliw ości z drugiej strony.

Świądczą  on e ,  że  idea p o w sz ec h n ej  s . raw iedliw ości w  pań­
stwie, że  p og ląd ,  który w  tyle w ie k ó w  później o d n o śn ie  właśnie  
d o  prawa i jeg o  n ajw yższych , a zarazem p o d s ta w o w y c h  zasad  
tak w sp a n ia łeg o  d ozn a ł  określenia w  s łow ach  iuris praecepta  sut  
haec: h on este  vivere, alterum non laedere, suum  cu iąu e  tribuere2), 
jest tak bardzo daw nym , że  należy zdaje się  d o  tych myśli, które  
miały ob yw ate lstw o  już z chwilą pow stan ia  organizacyi s p o łe c z ­
nych, a z a p e w n e  nawet w arunkowały ich zaistnienie. O c zy w iśc ie  
odrazu tu m u sz ę  zaznaczyć ,  że p o g lą d  ten, tak pięknie w y p o w ie ­
dziany u H am m u rap iego ,  a spotkany też nie o w ie le  później  
w  E g ip c ie ”) nie jest bynajmniej ró w n ozn aczn ym  z ideą p o w s z e c h ­
nej ró w n o śc i  ludzi w o b e c  s ieb ie  jako za sa d n icz eg o  postulatu  
prawa i spraw ied liw ości  g ło sz o n e j  w  krajach m orza Ś r ó d z ie m n e g o  
p o  raz p ierw szy  przez chrześc ijaństw o4!, b o  w szak  tak sa m o  
H om m urapi, jak i w  starożytnym E gipc ie ,  w  Rzym ie i t. d o r o ­
b io n o  różnice  bardzo skropulatnie m ięd zy  w o ln ym i i n iew oln ikam i  
którym to ostatnim jak w ia d o m o  od m aw ian o  w  zu p ełn ośc i  zd o ln ośc i  
prawnej, a dalej m ięd zy  ob darzon ym i pełnią praw w  kraju, 
a doznającymi w  tym, czy  o w y m  kierunku, w ięk szych  czy  też  
m niejszych ogran iczeń  p o d  w z g lę d e m  uprawnień.

Zdanie co  d o  p o w s z e c h n o ś c i  sp raw ied liw ości  w  tych cza­
sach m o ż e m y  tylko w  ten s p o s ó b  rozum ieć ,  iż b e z w z g lę d n ie  
każda jednostka, s to so w n ie  do klasy w  sp o łec ze ń stw ie ,  d o  której 
należy, m o ż e  żądać o ch ron y  prawnej, w  śc iś le  jej stanowi usta­
w ą  przepisanych  granicach.

Inna rzecz, że  b ezw z g lęd n ie  przyznać m usim y, iż Ham m urapi  
starając się  d o ś ć  rów n om iernie  u w z g lęd n ić  interesa i p otrzeby  
wszystk ich  prawie warstw ludn ości s w e g o  kraju stał p o d  tym  
w z g lę d e m  daleko w yżej niż o w iele  w ie k ó w  p óźn iej  nawet taki 
C ycero  w  Rzymie, który g łosi ł ,  ż e  boni senatus est c o m m o d a  
civium defendere,  non  divellere atque o m n e s  ead em  aequitate  
continere, a o interesa nie obyw ateli  z g o ła  się nie troszczył,  ale  
z drugiej strony nie m ożna zaprzeczyć ,  że  jeżeli d o ś ć  cz ęs to  
w  starożytności za o b o w ią z e k  rządu uw ażano ,  b aczen ie  w  pier­
w s z y m  rzędzie  na potrzeby  ludzkośc i ,  a w  drugim  d op iero  na 
interesa rządu, to jednak n igdz ie  w  krajach m orza Ś ród z ie m n eg o

’) D, H. Muller: D. Gesetze Hammurabis u. i. Verhaltnis v. mosaischen 
Gesetzgebung sowie zu den XII. Taieln (1903) str. 188 i 189.

2) Ulpianus D. I Tit. 1. 10 § 1.
3) Guraplowicz: Geschichte der S aatstheorien (str. 9)
4) Paulus ep. ad Gal.
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nie w zn ies io n o  s ię  przed chrześcijaństw em  tak w y so k o ,  ażeb y  
o g ło s ić  jako zasadniczy  postulat etyki, jednej spraw ied liw ości  dla 
wszystkich. Ale jeżeli w  krajach m orza Ś ró d z ie m n e g o ,  tyle w ie ­
k ów  u płynęło ,  a to przekonanie  p o c z ę ło  so b ie  z d o b y w a ć  p o w ­
szechn ie  uznanie, to na dalekim W sc h o d z ie ,  w  kraju na który 
dzisiaj zw yk liśm y sp o g lą d a ć  z pogardą, dum ni i pyszni naszą  
rzekom ą w y ż sz o śc ią  nad m ieszkańcam i tych o d leg ły c h  częśc i  
świata, p rzekonanie  to, wraz z nader c iekawym i p og lą d a m i na 
s p o s ó b  i środki, jakimi w o ln o  się  rządow i p o s łu g iw a ć  w o b e c  
s w y c h  p od d an ych ,  oraz na stosunki ludzi m ięd zy  s o b ą  w o g ó le ,  
znalazło  s w e  zup ełn e  w y k o ń cz en ie  i skrystalizowanie w  p rzed e-  
w szystk iem  t. zw . szkołach  etycznych , które już to o b o k  s ieb ie  
już to przeciw  so b ie  p ow sta ły  i istniały, a p o c z ę śc i  je szcze  i d z i­
siaj istnieją, a z p om ięd zy  których p rzedew szystk iem  3 Y, Me 
i Fa od egra ły  wybitną ro lę .1) S am o się  przez się rozum ie ,  że w  ni­
n iejszym  referacie n ie p o d o b n a  dokładnie rozpatrzyć zalet i 
w szystk ich  tych k ierunków  myśli sp o łe c z n y c h  ani też zasta­
n o w ić  się  nad przyczynam i ich p ow stan ia ,  gd yż  temat to zbyt  
o b szern y ,  by m ożliw em  było  w yczerpu jące  przedstaw ienie g o  
w  ciągu  n iespełna  god z in y ,  a z drugiej strony co  d o  w ięk sz o śc i  
tych szk ó ł op erujem y niestety jak dotychczas  w  wielu  kierunkach  
nieco  sz cz u p ły m  materyałem, lu bo  należy z najw yższem  uznaniem  
p o d n ieść ,  że  o b e c n ie  z roku na rok, co  raz w ięcej  źr ó d e ł  m yśli  
i p o g lą d ó w  d aw nych  f i lozo fów  chińskich, dzięki w z o r o w y m  
przekładom  angielskim , a także o d  kilku lat licznym niem ieckim  
staje s ię  nam d ostępnym i i że  w skutek  te g o  w  niezbyt dalekiej 
p rzyszłośc i  b ęd z ie  m ożn a  przystąpić d o  g r u n to w n e g o  i z u p e łn e g o  
ich opracow ania.  Na razie jednak b ęd ąc  zm u szo n y m  d o  zap rze­
stania na d otych czas  mi przystępnym  materyale, sądziłem  iż naj- 
o d p o w ie d n ie j sz e m  b y ło b y  przedstaw ienie  p o g lą d ó w ,  j e d n e g o  
z  najciekawszych  ludzi, jakich k iedykolwiek  lu d zk ość  wydała,  
którego  nauka wywarła w p ły w  d ecydujący  przed  wszystk iem i  
innem i na rozw ój s to su n k ó w  i w ycisnęła  g łę b o k o  s w e  p iętno,  
aż do c z a s ó w  o b e c n y c h  na całym 400  00 0 .0 0 0  narodzie chińskim.  
Przedstawiając zaś p o g lą d y  K ung Fu T s e g o ,  przedstawiam  za­
razem  zasadnicze myśli szk o ły  Y, której K u ng  był najw iększym  
i najsłynniejszym  p rzedstaw ic ie lem .

Cała nauka K ung Fu T s e g o  o państw ie  jak i całej szko ły  
d o  której należał da się najlepiej streścić w  s łow ach ,  użytych co  
d o  n ieg o  i j e g o  n astępcy  M u n g -tsze g o  przez L. G u m p lo w icza ,  
że  p aństw o  m o ż e  jedynie rozwijać się  na p od staw ie  etycznej*).

Pogląd  ten, stanowiący oś, o k o ło  której grupują się  w s z e l ­
kie argum enty i rady, jakie daje K ung w  sprawach dotyczących  
sztuki rządzenia i ustaw od aw stw a , nie jest zresztą, ani specyalną

‘) Dr. Tso-Tschun-Tschon: Oeschichte d. chin. Staatsverfassung u. Ver- 
waltung bis zu den modernen Reformen (Zeitsch. f. vergl. Rechtwissenschaft 
her. v. J, Kohler XXIII. 3.

2) Gumplowicz: Staatstheorien (str. 12.).
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cech ą  je g o  nauki i j eg o  szk o ły ,  ani też nie on był j e g o  twórcą  
i p ierw szym , który w ysun ął g o  jako n ie o d z o w n y  postulat trwa­
ł e g o  p o w o d z e n ia  kraju. Już w  najdawszych, chociaż bardzo frag­
m entarycznych źródłach, p o c h o d z ą c y c h  o ile sądzić w o ln o  z e p o k  
daleko o d leg le jszych ,  niż czasy w  których żył i działał K ung  
znajdujemy nader dobitne d o w o d y ,  iż p og lą d  ten liczył już 
w  najdawniejszych wiekach  z w o le n n ik ó w  i że  był zdaje s ię  u w a­
żanym  przez starożytnych myślicieli „Państwa Srod ka“ za jedyny  
s p o s ó b  w p r o w a d z en ia  stałej harmonii i z g o d y ,  tak m ięd zy  c z ło n ­
kami sp o łec ze ń s tw a  m ięd zy  sobą.

Aprzytem  i to trzeba specyalnie  p o d n ieść ,  że  tak K ung jak i jeg o  
p oprzed n icy  z najsilniejszym naciskiem stale powtarzali, że  o b o w ią z ­
kiem ludzi b ęd ących  u steru rządu lub stojących na św ieczniku  s p o ­
łeczeń stw a  jest w  p ierw szym  rzędzie św ie ce n ie  w łasn ym  przykła-  
całem u sp o łe c z e ń s tw u  i w łasn em  życiem  i ob ejśc iem  z ludźm i  
stojącymi niżej p o d  w z g lę d e m  kultury, starać się  w płynąć  na 
p o d n ies ien ie  p o z io m u  ca łeg o  sp o łec ze ń s tw a  Jak so b ie  zaś to 
przedstaw iano p o z w o lę  s o b ie  tutaj dla dania le p s z e g o  p o g lą d u  
na tę spraw ę p rzytoczyć o d n o śn y  ustęp, jaki w e d le  podania  miał 
się  znajdyw ać na starożytnym p o s ą g u  w  L o -y o n g  je sz cz e  za cza­
s ó w  Kunga, a k tórego  treść podają nam liczne źródła  chińskie:  
„ O g ó ł  ludu, czytam y tam ,1) i ludzie, jakich zw ykle  spotykam y,  
p os iad a  mało sp rzeczn ośc i ,  ani też nie umi liczyć s ię  z niezna-  
nem . M ogą  oni tylko iśc za w o lą  innych. D la teg o  też ,  jeżeli 
cz ęs to  stykają się  z tymi, którzy są rozsądni, szlachetni i p rze­
widujący, oraz dobrych  ob y cza jó w , to n ieznaczn ie  zostaną d o  
naśladow ania ich zn iew o len i  i tym s p o s o b e m  sami staną się  
przykładem  dla innych.

Tą sam ą m yśl w y p o w ie d z ia n ą  w  różnych  formach i przy  
rozm aitych ok o licznośc iach  sp otykam y też i w  Lun-Yil2) (rozm o-  
w ach (  które obejm ują całą naukę K u n g a  i ona też p osłużyła  za  
temat do Ta H sio  czyli „Wielkiej nauki“, której p ierw szy  zasa­
dniczy ustęp  miał w yjść  z p o d  pióra, a raczej p ęd z la  K u n g  Fu 
T s e g o ,  a dalszych dziesięć  ro z d z ia łó w  stanow iących  w łaśc iw ie  
tylko kom entarz p ie r w s z e g o ,  przypisuje się  p o w s z e c h n ie  jed n e­
mu je g o  u czn ió w  3).

N a  sam ym  w stęp ie  t e g o  nader c iek a w e g o  utworu m ającego  
stan ow ić  niejako krótki vad e  m ecum  dla tych, którzy dzięki z b ie ­
g o w i  ok o liczn ośc i  zostali p ow o ła n i  d o  sp raw ow ania  rząd ów  czy ­
tamy : „W ielką nauką o s p o s o b ie  (zach ow yw an ia  się) jest p ro ­
m ien iow anie  jasną cnotą t. j. kochanie ludu czyli silne trwanie 
najw yższej  d o b r o c i1,4) a dalej p rzy toczon e  są s p o s o b y  jakimi za­
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’] M, v. Brandt: D. chinesische Phllosphie u. d. Staats-Confucionismus 
(str. 32).

2) Lun Yu wyd. R. Wilhelm ks. XII. ust. 16 i 17 i i
3) Dr. L. H. Schutz: D. hohe Lehre d. Confucluś od. d. Kunst, weise 

zu Regieren (wraz z punktem) (str. 9).
*) Tamże str. 44.
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p row adzić  m o ż n a ła d n a  ziemi i z g o d ę  i harm onię m iędzy  ludźm i.
Ju z  z ie g o  co  d o tychczas  tutaj przytoczy łem  wynika, że  za 

najważniejszą d źw ig n ię  i gw arancyę p o m y ś ln e g o  rozw oju  w s p ó ł ­
życia ludzi u w a ż a  K u ng  p o d n ies ien ie  p o d  w z g lę d e m  etycznym  
p rzed ew szystk iem  jednostek  sprawujących  rządy w  kraju i to 
w  pierw szym  rzędzie  d o m a g a  się, aby m onarcha św iec ił  przy­
kładem innym, a zarazem żeb y  baczył, iżby  na urzędy nie d o ­
stawali się ludz ie  n ieg o d n i .  Charakterystycznem jest przytem  
p rzekonanie,  jakie w y g ła sz a  K u n g  Fu T se  niejednokrotnie w  Lun- 
Yiii1) a które i p ośred n io  da się  w y sn u ć  takie z Ta H sio ,  że  
w ystarczy szlachetny władca, ob d arzon y  silnym charakterem, aby  
stw orzyć  stosunki tak idealne na ziem i, jakie tylko najbujniejsza  
w yobraźn ia  m o ż e  s o b ie  wym arzyć. P o g lą d  ten w yda  się z a p e w n e  
w ie lce  dziw nym  i łatwo m o ż e  s p o w o d o w a ć  zdanie, że  jest o n  
tylko jednym  przykładem  w ięcej ,  zresztą bardzo c iekawym , iż 
teoretycy d a lek iego  W sc h o d u  oddaw ali s ię  za w sz e  zbyt w ie le  
fantastycznym, a w  sw e] naiw nośc i  w prost  bezp rzyk ładn ym , nie  
dającym się  zrealizować m rzonk om , na jakie n ig d y b y  się  nie 
zd o b y ł  p o w a ż n y ,  liczący się  zaw sze ,  nawet w  sw y ch  najabstra- 
kcyjniejszych rozm yślaniach z rzeczyw istośc ią ,  myśliciel E uropy,  
że  teorya Kunga m o ż e  p os łu żyć  tylko na tem dobitn iejsze  p o ­
tw ierdzenie s łó w  F. Ratzla, który m ięd zy  innemi p ow ied z ia ł
0  Chińczykach : „In N utzlichen , in den  K u nsten  d es  praktischen  
L e b e n s  sind sie g ro ss  g e w o r d e n ,  wiihrend wir ihnen nicht einen  
e in z igen  tieferen Blick in den  Z u sa m m e n h a n g  der U rsachen  der 
E rsch einu ngen ,  keine e inz ige T heorie  verdan k en “2). N ie  m o g ę  
tu niestety u d o w o d n ić  zupełnej n ies łusznośc i  teg o  twierdzenia przez  
p rzedstaw ien ie  w y n ik ó w  dociekań  m etafizycznych i i. l icznych
1 w ybitnych f i lozo fów  chińskich, ale o ile ch od zi o  w yżej przy­
to c z o n y  p o g lą d  K u n g a ,  to zupełn ie  te g o  s a m e g o  zdania b y ł  
w  Europie nikt inny jak Platon g ło szący ,  iż „wystarcza p o je d y n ­
czy  cz łow iek ,  jeśli s ię  takowy znajdzie i jeśli p os iada  so b ie  o d -  
dane państw o, aby to w szys tk o  (co  do p o m y ś ln e g o  rozw oju  jest  
p otrzebn em ) d otych czas  n iem ożliw e w  czyn o b r ó c ić 3). A toż  
sam o, tylko tylko w  innej n ieco  formie sp o tyk am y i w  Polityce  
Arystotelesa. P o w s z e c h n ie  sp o d z ie w a  się  w idzić u nas w  Kungu,  
o ile się o cz y w iśc ie  w o g ó le  w ie  że  on istniał, w ie lk ie g o  refor­
matora, starającego się  p o d o b n ie  jak n. p. tacy R ousseau i,  D i -  
deroci i t. d. za p o m o c ą  szeregu  n o w y c h  skropulatnie o b m y ś lo ­
nych ustaw zap row ad zić  idealne, przez s ieb ie  w ym arzon e  s to ­
sunki w  sp o łec ze ń stw ie .  Tak jednak b ezw a r u n k o w o  nie jest.

Zamiast p rojektów  n ow ych  praw sp otyk am y u n ieg o  nawet  
p e w n e  lek cew ażen ie  ich i to p rześw iad czen ie ,  że  żad n e nawet  
najlepsze ustawy nie są w  stanie przyczynić s ię  d o  p opraw y s to ­
su n k ów , jak d łu go  całe s p o łe c z e ń s tw o  nie b ęd z ie  stać w y so k o

») Lan Yti ks. XV I12, ks. XXI i i.
2) Ratzel:  V o lk e rk u n d e  I. S, 24 (1894).
3) Pla ton :  D. Stat (przekl. n iem .L ongensch .)  ks. VI., 14.
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etycznie, b o  jeżeli s ię  za p o m o cą  u kazów  rządzi, a za p o m o c ą  
kar stara utrzymać porządek, to os iąga  się tylko tyle, iż w ytw a­
rzają się rychło p ew n e  m etody  omijania p r z e p i s ó w 1).

N ie  spotyk am y w p raw d z ie  u K ung Fu T s e g o  tej w p r o  s 
p ogard y  prawa, jaką w idzim y u in n e g o  w ie lk iego ,  za m łodych  
lat Kunga je szcze  ży jącego  myśliciela Chin Lao T s e g o ,  który  
sa m o  istnienie ustaw p oczytyw ał za d o w ó d  p e w n e g o  rodzaju  
d egeneracyi sp o łe c z e ń s tw a 2), ale b ezw a r u n k o w o  nie da s ię  za­
p rzeczyć,  że  p o w y ż e j  przytoczon e s ło w a  z Sun Yu uprawniają  
d o  w yciągnięcia  w n iosku ,  iż w  razie g d y b y  sp o łe c z e ń s tw o  całe  
miało silniej zakorzen ione przekonania, jakieby w  nie pragnął  
w p o ić ,  to ustawy były by prawie w zu p e łn ośc i  zb y teb zn e.

Zarzucano często  i dzisiaj jeszcze  niekiedy zarzuca się Kun- 
g o w i ,  iż był on  największym  propagatorem  służalstwa, że  starał 
s ię  p o zb a w ić  jednostkę w  zu p ełn ośc i  jej woli i zam ienić niejako  
tylko w  b ezm yśln ą  k om órk ę  sp o łe c z e ń s tw a  jako całości ,  działa­
jącą prawie m echanicznie  w  p ew n ym  z góry  o z n a cz o n y m  kie­
runku. Przyznam  się otwarcie, że  nie m o g ę  zrozum ieć skąd takie 
zarzuty m o g ły  p ow stać ,  g d y ż  d o ść  zag ląd n ąś  d o  Sun Yu, aby  
w  każdej niemal k s ięd ze  znaleść  argum enty w prost  przec iw n e.

P rzed ew szystk iem  jeżeli ch od z i  o  w o ln o ś ć  w oli  jednostki,  
to  najlepszym  d o w o d e m  jak w y s o k o  ją cenił i jakie jej przypi­
syw ał znaczen ie  są j e g o  w łasn e  s łow a ,  w  których p ow iad a:  „N aj­
w ięk szą  armię m ożn a  p o zb a w ić  jej w o d z a ,  lecz najnędzniejszem u  
c z ło w ie k o w i z ludu nie m ożn a  od ebrać je g o  w o l i“s). Chyba  
cz ło w ie k  g ło sz ą cy  takie przekonanie nie marzył o zn iszczeniu  
indywidualnej w oli  jednostki?

Prawda, że z jednej strony, o ile K ung uznawał w  każdej  
jed nostce  istotę ob d arzon ą  w oln ą  w olą ,  przed  którą schy łce  g ło ­
w ę  i uważał ją za nienormalną, to z drugiej jednak strony żądał 
s ta n o w c z o  od  wszystk ich , p o c z ą w sz y  w  p ierw szym  rzędzie  od  
m onarchy, a sk o ń c z y w sz y  na ostatnim żebraku, aby sw o je  inte- 
resa p odp orząd k ow ali  in teresom  sp o łec ze ń s tw a ,  by nieliczne je­
dnostki z p o b u d e k  ego is tyczn ych  nie w yrządzały  s z k o d y  o g ó ł o ­
wi. 1 w tym też kierunku uważał,  że  p rzedew szystk iem  p ow inna  
się  zwracać u w aga  rządu. Inna rzecz, że  nie życzył so b ie  a z te g o  
już mu także poczynają robić zarzut, rów nej miary w  rozdz ie la ­
niu dóbr i m o ż n o śc i  użycia dla w szystk ich , ale co  do  t e g o  za­
rzutu to m u sz ę  tu w  o d p o w ie d z i  podkreślić ,  iż K u n g  był c z ło ­
w iekiem  zbyt realnie i trzeźw o na stosunki, patrzącym, aby żądać  
rzeczy  z g o ła  n iem ożliw ej d o  os iągn ięcia  o ile w o ln o  sądzić  nawet  
w  przybliżeniu, a dążenie  d o  której jak to s łusznie zauw ażył  
P asquale  F iore4), u n iem ożliw ia  w  o g ó l e  s tw orzenie  jakiegokol­
w iek  ładu s p o łe c z n e g o ,  z przyczyn nie potrzebujących chyba wytłu­
m aczenia. Że w  sp o łec ze ń s tw ie  jakie pragnął w id zieć  K ung znalazły-

‘) Sun.Yii 11. 3.
3) Leo T s e :  T a o  T e  King.
3) Sun Yu IX. 25.
4j P.  Florę: D. Staat u. d. Rechte  d. M enschen .



by się jednostki nie z a d o w o lo n e ,  a w ystęp ujące  przec iw k o  p o d p o r z ą d ­
kowaniu się dobru o g ó łu ,  nawet w  najmniejszej mierze, i że  zm u sza ły  
by sp o łe c z e ń s tw o  do ew entualnie nawet energicznej reakcyi, o tem  
trudno wątpić, lubo K ung p rzyp u szcza  co  in n e g o ,  stojąc na sta­
n ow isk u ,  że o ile by tylko zd o łan o  w p r o w a d z ić  stosunki przez  
n ie g o  w ym arzon e,  to jest ustrój sp o łe c z n y  w yłącznie  na p o d sta ­
w ie  etycznej, to w sze lk ie  n iezad ow olen ia  stałyby się w yk lu czon e .

N asu w a  się  przy tem sam o  p rzez się  pytanie jakie stano­
w isk o  zajm ował K ung. który sam  przez d łu ższy  czas nie tylko 
teoretycznie , lecz i praktycznie jako minister sp raw ied liw ości  
w  tym kierunku działał w o b e c  kar i innych śr o d k ó w  p r z y m u so ­
w ych  czy uważał,  że  takow e są ze stanowiska interesu s p o łe c z e ń ­
stwa p o trzeb n e  i d o p u szc za ln e  ?

Zapatrywania jeg o  w  tej kwestyi są nader oryginalne i zg o ła  
o d m ie n n e  o d  p o g lą d ó w  panujących w  całej starożytności ,  a które 
zresztą nawet Platon w  sw ej „Rzeczy  pospolitej" w  zu p e łn o śc i  
podziela ł ,  że  w o ln o  uciekać się w  p ew n y c h  razach d ó  śr o d k ó w  
p r z e m u so w y c h 1) i represyjnych  K u n gjes t  zdania w p r o s t  o d m ie n n e ­
g o ,  g d y ż  uważa że kary w  sp o łe c z e ń s tw ie  d ob rze  u rząd zon em , gd z ie  
p rzed ew szystk iem  jednostki stojące u steru są p o d  każdym w z g l ę ­
dem  etycznie tak w y so k o  stojące, iż o b c e  są im p ob u d k i w y n i­
kające z chęci w y w y ższ en ia  się w sze lk im i m ożliw ym i środkam i,  
bardzo rychło staną się zb yteczn e  i n iep o tr ze b n e2). Jeżeli zaś  
sp o łe c z e ń s tw e m  kierują jednostki b ez  charakteru, których ce lem  
w yłącznym  i jedynym  am bicya i interes osob is ty ,  w  t ik im  razie 
wyraża K ung zapatrywanie, iż skoro ci, co  mają dzięki sw e m u  
stanow isku  p rzyśw iecać przykładem  sami popełniają  zb rod n ie ,  
a za taką uważa nie należyte spełn ien ie  o b o w ią z k ó w ,  wynikają­
cych z stanow iska danej jednostki w  takim razie kary, które mają  
s łu żyć  przedew szystk iem  dla p opraw y, na nic s ię  zg o ła  nie przydadzą,  
a dalej b y ło b y  n iesp raw ied liw ośc ią ,  aby ci którzy sami p op e łn ia ją  
zb rod n ie  i to najgorsze ,  karali innych za p rzestępstw a i to p r z e ­
w ażn ie  za m niejsze  o d  tych, których się sami d opu szczają .  P r z e ­
konanie to, p o d  niejednym  w z g lę d e m  za p e w n e  s łu szne ,  w yraził  
w  w iele  w ie k ó w  później w  p o d o b n e j  formie nikt inny, jak G o e th e  
w s ł o w a c h  :

„Ihr lasst den  Armen sc h u ld ig  w erd en  
„U nd OberlSsst ihn dann d er  P e in . . .“.
P o g lą d  ten rozw inął i objaśnił dokładnie najenergiczniejszy,  

a Zarazem najsam odzie lniejszy i in teligentny gorący  zw o le n n ik  
i prop agator  Kunga M e n g -tsze ,  który sw o ją  d ro g ą  w  niektórych  
w yp ad k ach  w yc iągn ą ł  z nauki mistrza tak radykalne p o g lą d y  o ja­
kich K u ng  z a p e w n e  n ig d y  nie marzył. O  ile jednak sądził, iż 
w  sp o łe c z e ń s tw ie  p rzen ik n iętem  na w sk r ó ś  p og lą d a m i etycznem i,  
inne prawa i ustawy, jak te które dyktuje etyka b yłyby z g o ła  
zb yteczn e ,  to jednak licząc się  z k o n ie cz n o śc ią  i p o ło że n ie m

<) D . Staat  VIII. 5
a) L. Y. XII. 18. i 19.
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sw o ic h  c z a só w ,  nie w ystęp yw ał przec iw  w yd aw an iu  coraz to 
n o w y c h  ustaw.

W tych w ypad kach  jednak w  których to jest k o n ieczn em  
za najważniejsze żądanie p o d  adresem  p ra w o d a w cy ,  stawia K u n g ,  
że  przy w ydaw an iu  nowej ustaw y p o w in n o  się  stać w  kontakcie  
z duszą  sp o łec ze ń s tw a ,  znać dokładnie  j e g o  p o g lą d y  i w y m a g a ­
nia i niemi, o ile m o ż n o śc i  s ię  k ierować.

Przytem d o ch o d z i  d o  p o d o b n e g o  zdania jak to, które w y ­
pow ied z ia ł  w  kwestyi, jakiem praw o być p o w in n o  ostatnimi cza ­
sy  p. Fageet,  w  swej nader ciekawej książce p. t. Le culte de  
1’in c o m p e t e n c e : La loi, czytamy tam, doit d o n e  com baltre d o n s  
une certaine m esu re  !es inclinations generales  d e  la nation. Eile 
doit ćtre sa rćgle, un fen an im ee, parce q u ’on  la sent b o n n e ,  
un p en  crainte, parce qu’on la sent d u r e , un pen  o d ie u se ,  par­
c e  qu’on sent relativennent hostile, resp ectee ,  parce q u ’on la sent  
n ecessa ire1). Ale i c o  d o  kwestyi liczenia się  w  u sta w o d a w stw ie  
z przekonaniam i panującymi w śró d  szerokich  m as K u ng  Fu T se  
ma w  Fognetie*) cz łow ieka  rów n ych  z s o b ą  p o g lą d ó w ,  p rzyczem  
o c z y w iśc ie  dalekim jestem  o d  myśli, m ięd zy  F ogn et ,  a K ungiem  
w  form ułow aniu  tych żądań zachod ził  jakiś s tosunek , ch cę  tylko  
zn o w u  raz p okazać ,  jak w szys tk ie  p og ląd y  dotyczące  kwestyi  
s p o łe c z n y c h  przez całe tysiąclecia pojawiają się c iąg łe  różne  
w p raw d z ie  p od  w z g lę d e m  form y, lecz  ró w n e  c o  d o  treści i p o ­
w o d ó w  powstania.

D o ś ć  cz ęs to  m o żn a  się  spotkać z zdaniem , iż K ung w  sw y ch  
p o g ląd ach  sp o łe c z n y c h  bardzo silnie i s ta n o w c zo  stawiał co  d o  
u rzędn ik ów  i w o g ó l e  p o d w ła d n y c h  takie w ym agania ,  które m u ­
siałyby z nich uczynić s łu ża lców  ostatniej kategoryi, p ow o d u ją cy ch  
się  w  sw y c h  czynn ośc iach  jedynie i w yłącznie  w o lą  p r z e d e w sz y s t ­
kiem s w e g o  m onarchy. Zdanie to jest w  zu p e łn o śc i  fa łszyw e.  
D o m a g a  się  w p raw d z ie  K ung, by urzędnicy od nosil i  s ię  d o  m o ­
narchy z n ajw yższym  szacunkiem  i służyli mu wiernie, ale bar­
d zo  wyraźnie przy tem ich przestrzega, by nie dawali s ię  u ży ­
w ać na bezkrytyczne i n ie o d p o w ie d z ia lu e  narzędzia j e g o  s a m o ­
w o l i3). A w  innem  zn o w u  miejscu pow iada , iż kto pragnie m ieć  
s ław ę d o b r e g o  m ęża  star.u, ten służy sw e m u  m onarsze  w e d le  
s w e g o  przekonania, a jeżeli t e g o  czynić  nie to u stęp u je4).

Zd anie  to znajdujące się  w  Lun Yii, w  krótkie jed yn ie  a fo ­
ryzm ach , rozwinął w  dwa wieki szerzej słynny filozof Sinn K ’n a g 5) 
w  tych s ło w a c h :  „Słuchać ro zk azów , a przytem  k orzyść  p r z y n o ­
sić sw e m u  w ład cy  z o w ie  się p o s łu s z e ń s tw e m  Słuchać rozkazów ,  
a nie przyn osić  p rzez  to p ożytku  w ład cy , n azyw a  się  p o d c h le b -  
stw em . Sprzec iw iać się  rozk azom  m onarchy i p rzez  to mu p o ­

>) str. 62.
а) str. 64.
3) L. Y. 111. 19 23.
*) L. Y. XI. 23.
б) G ln b e  D. chin. Literatur s. 136.



m agać, jest lojalnością, sp rzec iw iać  s ię  j e g o  rozkazom , b ez  p o ­
trzeby, jest n iep o s łu sze ń stw em .

Wielką w a g ę  przepisuje K ung d ob rem u  d o b o r o w i urzędni­
k ów , od  których w y m a g a  o b o k  o d p o w ie d n ie g o  teoretyczn ego  
w ykształcenia1) s i in e g o  charakteru i w y s o k ie g o  p o z io m u  etyczn ego .

W yp ad a  je szcze  zastan ow ić  się nad g łó w n em i zasadami,  
których rząd, w e d le  K unga, pragnący  dobra sp o łe c z e ń s tw a  p o ­
winien  przestrzegać. W  pierwszej  linii m ów i Kung, p ow in ien  każ­
dy rząd d bać o  zaufanie sw o ic h  p o d d a n y c h 2). Jest to żądanie  
najważniejsze w  praktyce życia c o d z ie n n e g o  najdom yślejsze ,  
g d y ż  jak dalej w y w o d z i ,  zaufanie lu dn ośc i jest p odstaw ą u m ożli­
wiającą d op iero  zb aw ien n ą  d z ia łn ość3). Przestrzega  jednak przy  
tem bardzo  wyraźnie przed  gon ien iem  za p opularnością ,  nie m o ­
gącą  w  żad n ym  prawie w yp ad k u  przyn ieść  realnej korzyści s p o ­
łeczeń stw u . Dalej p o w in n o  s ię  usilnie starać o d ob rob yt  materyal-  
ny, w szysfk ich  warstw sp o łe c z n y c h ,  przyczem  sz c z e g ó ln ą  p ieczą  
otaczać najb iedniejsze  klasy ludności .  T o  zdanie zresztą, jak 
i w ie le  innych, nie było  oryg ina ln em  K u n g a ,  to sam o b o w ie m  
g łos i ł  ró w n ież ,  starszy od n ie g o  K u on  C h u n g ,  a lbo  Kuon Tsze,  
w  sw e m  cen n em  dzie le  o  polityce w  ustępie 48, g d z ie  p ow ia ­
da: „P rzed ew szystk iem  najważniejszem  przy rządzeniu państw em  
jest p odn ies ien ie  d obrobytu  ludu. Jeśli iud jest za m ożn ym , to 
łatwo nim kierować, trudno natomiast g d y  jest b iednym ", łącznie  
z kwestyą d obrobytu  ludu. należy p o św ięc ić  kilka s łó w  polityce  
skarbowej, jaką K u n g  p oczytyw ał za najodpow iedn iejszą .

Z a  najlepszy s p o s ó b  zb o g a ce n ia  skarbu państw a uważa  
Krug zm niejszen ie  p o d a t k ó w ,4) c h o ć b y  to było  ch w ilo w o  p o łą ­
c z o n e  z wielkiem i trudnościami, podkreślając przy tem, że  teg o  
rodzaju g o sp o d a r k a  musi się przyczynić w  niezbyt zresztą dłu­
gim  czasie  o p od n ies ien ia  o g ó ln e g o  dobrobytu  w  kraju, a tem  
sam em  d o  p oprawien ia  i f inansów  państwa, g d y  tym czasem  
uczanie  s ię  przyspornem i p ien ięd zy  na tw. k on ieczne  wydatki 
p a ń s tw o w e  b ez  w z g lę d u  m iędzy siłą e k o n o m ic zn ą  ludności ,  
a w y so k o ś c ią  w y m agan ych  p odatków , dostarczy w p raw d z ie  ch w i­
lo w o  skarbowi w ięk szych  z a s o b ó w ,  ale p oc iągn ie  za so b ą  
w  krótkim czasie ruinę materyalną ca łeg o  kraju. Z kwestyą  
skarbu stoi w  najbliższy s p o s ó b  sprawa utrzymywania armii. 
Z g ó ry  zaznaczam , że  K u ng  nie był zupełn ie  jej zw olenn ik iem  
i s ta n o w c z o  w o la łb y  był, ż e b y  s ię  m o żn a  b y ło  b ez  niej obejść.  
N ie  zażądał w p raw d z ie ,  p o d o b n ie  jak to uczynił Lao T sze ,  jej 
zniesienia, g d y ż  w  praktyce widział,  że  jest ona  n iezb ęd n ą  do  
o ch ro n y  n ieza leżnośc i  kraju, ale nie pragnął w id z ieć  jej liczniej­
szą  niż potrzeba by  by ło  d o  koniecznej ob ron y  granic państwa, 
a nawet p o s z e d ł  dalej i o św iad czy ł,  że  wrazie jeżeliby utrzymy-

')  L. Y. XIX. 10.
2) L. Y . XIX. 10.
3) G ru b e  D. chin. Lit.
*) L Y. XII 9.
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w a n ie  w ojska  nie dało się  p o g o d z ić  z zach ow an iem  ró w n o w a g i  
kraju, to należy raczej się jej p o z b y ć 1, niż narażać na krisis 
ek on om iczn ą .  O b o k  d obrobytu  i zaufania lu dn ośc i  d o  w arstw  
rządzących, d o m a g a  się K ung i oświaty, ale pragnie aże b y  ona  
szła w  parze z zam ożn ośc ią  ludności ,  b o  tylko w ted y  zdaje się  
sądzić m o że  ona w ydać p o m y ś ln e  rezultaty, w  p rsec iw n ym  zaś  
razie przyczyni się jed ynie  o o  w ytw orzenia  licznych  rzeszy  n ie­
za d o w o lo n y c h  i do nader n ie b e z p ie c z n e g o  fermentu w  s p o łe ­
czeń stw ie .  Ale o ile uznaje, iż oświata w  sp o łe c z e ń s tw ie  b ied -  
n em  m o ż e  w ydać nie p o m y ś ln e  rezultaty, to z drugiej strony  
żąda, ż e b y  o ile stosunki na to pozwalają, była p o w sz e c h n ą  
i ob ejm ow ała  wszystk ie  warstwy, jak się wyraża w o b e c  nauki 
nie ma różnicy stanów .

K ończąc na tem m oje uw agi o p og lądach  sp o łec zn y ch  
K ung Fu T s e g o ,  m u sz ę  otwarcie tu przyznać, że  nie zup ełn ie  
m o g łe m  je w yczerp ać  N a  zak oń czen ie  p o z w o lę  so b ie  jeszcze  
jeszcze  jednak zw rócić  u w a g ę ,  że  o ile K ung w  swojej  nauce  
o  warunkach d o b r e g o  ładu sp o łe c z n e g o ,  k tórego  najważniejszym  
filarem jest m onarcha ob d a rzo n y  w ysok iem  p o czu c iem  sw ych  
o b o w ią z k ó w  w o b e c  kraju i dobierający so b ie  u rzędników , pro­
mieniujących na rów ni z nim m iłością dobra i ca łeg o  s p o łe ­
czeń stw a  i sw ym  o so b is tem  przykładem , a nie w yłącznie  su ro ­
wym i paragrafami starających się utrzymać ład w  państw ie, to 
dalej żąda zupełnej szczerośc i  p o  o b u  stronach, ze  strony rządu  
nie w p ro w a d za n ie  w  błąd ludn ości  przez rozp u szczan ie  fałszy­
w ych  w iad om ośc i ,  ze strony sp o łec ze ń s tw a  zaufania. Dla uniknię­
cia jednak n ieporozum ienia  zaznaczę tu tylko, że  o ile K ung  
sprzec iw ia ł się  w p row ad zan iu  w  błąd sp o łe c z e ń s tw o ,  przez nie 
p raw dziw e p o g ło sk i ,  co  j e g o  zdaniem  m usia łoby  osłab ić  zaufa­
nia d o  rządu, to z drugiej strony przec ież  bardzo  wyraźnie  
ośw iad cza , że  nie o w szystk iem  należy publiczn ie  m ów ić .

O  III. referacie p. t. „O p og ląd ach  sp o łec zn o -p o lity c zn y ch  Sta- 
sz y c a “ kol. KI. Ż ylskiego nie p o d r je m y  tu ż a d n e g o  sp ra w o zd a ­
nia, p o n ie w c ż  w  najbliższym  czasie m am y zamiar o g ło s ić  g o  
drukiem, w  jednym  z przyszłych z e sz y tó w  Prawnika. W IV. 
z rzędu referacie o  „Poglądach  ek on om iczn ych  Utopii" p rzed ­
stawiał kol Starzeński szeroko  na tle w sp ó łc z e sn y c h  s to su n k ó w  
angielskich, jakoteż rozmaitych teoryi ek o n o m iczn y ch  w ie k ó w  
średnich, a także starożytności,  p o g lą d y  T om asza  Morusa, przy-  
c z em  wiele  miejsca p o św ięc i ł  na rozpatrywanie przyczyn ich 
powstania  oraz ich uzasadnienia. Z największym  naciskiem  p o d ­
n iósł przy tem, że  są on e  w y p ły w e m  najidealniejszych pragnień  
w  celu zad ow olen ia  najszerszych mas i s tw orzenia  jak najlepszych  
w aru nk ów  bytu. zaznaczając przy tem, że  tylko zrealizowania  
tych żądań, w e d le  j e g o  zdania, m o ż e  bard zo  łatwo i g ru n to w ­
nie przyczynić się d o  sanacyi s to su n k ó w  panujących, tak za cza-  
Morusa, jak i w  w ieku dzisiejszym .

•) L. Y. XII. 7.
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SPRAWY BIEŻĄCE.
Stosow nie  do  obietn icy  danej  w zeszycie  3-cim n aszego  czasop ism a  

og łaszam y niniejszy k w estyonaryusz .  REDAKCYA.

KWESTY ONARYUSZ'). 
w sprawie s z a c h o w n i c y  gruntów rolnych i ich komasacyi.

1. W sk azan ia  d la  zb iera jących  daty.
1) P rz e d  rozpoczęc iem  b a d a ń  korzystnem  b y ło b y  zaznajom ić  się z m  a- 

p ą  k a t a s t r a l n ą ,  w urzędzie  g m in n y m  p rz ec h o w y w a n ą  dla uży tku  p u b l i ­
cznego.  Nie mniej p o  zebran iu  da t  — n a leża ło b y  je sp raw dz ić  z m a p ą  ka ­
tastra lną,  dos trzeżone  usterki wyjaśnić  u włośc ian  odn o śn y ch ,  a jeżeli stan 
fak tyczny  różny  jest od  s tanu p rzed s taw io n eg o  w  m ap ie  katastralnej,  w  od- 
n o śn em  mie jscu  k w es ty o n a ry u sza  podać ,  w  ilu p rz y p ad k a ch .

2) Z a  p o d s taw ę  b a d ań  o p rzeć  na leży  c a ł y  o b s z a r  k a t a s t r a l n y  
gm iny  a więc g ru n ta  na leżące  i do  związku gm in n eg o  i do  o b sz a ru  d w o r ­
skiego, p o d d a n e  w łaściwości  tak u rz ęd ó w  ksiąg g run tow ych  p rz y  sądach  p o ­
wia tow ych ,  jak też d la  większej w łasnośc i  p rzezn aczo n y ch .

3; O  s z a c h o w n i c y  g ru n tó w  r o l n y c h  m ów im y,  jeżeli w ł a ś c i ­
c i e l  ziemi r o l n e j  m a  ją rozdzie loną  przez  cudze g run ta ,  przez  drogi, koleje 
żelazne, rzeki,  dalej p rzez  c hoćby  w ła sn e  lasy, pastwiska, łąki nieużytki i to 
ro zdzie loną  na  p e w n a  ilość n legran iczących  ze so b ą  kaw ałków , roz rzuconych  
na przestrzeni  m ap ą  ka tas tra lną  objętej

a)  C hodz i  t ed y  o g run ta  w ł a s n e ,  nie chodzi  o g run ta  d z ie rża w io n e ;
b) dalej chodzi o g r u n t a  r o l n e ,  p o d d a n e  up raw ie  ro lnej ;  nie na leży  

więc b e zw a ru n k o w o  p o d a w a ć  w pytan iach ,  odnoszący ch  się do  g run tów  rol­
n ych  —  za takie g run tów  leśnych, pastw isk  i łąk, pa rce l  b u d o w la n y ch ,  n ieu ­
ży tków  i s taw ó w , a  wreszcie  o g ro d ó w ,  tych osta tnich p o d  w aru n k iem ,  że są

1. p rzy  d o m u  — 2) i nie p rzen o szą  o b sza ru  ' / 4 ha. ,
O g ró d  tedy  nie leżący p rzy  d o m u ,  ale  w po lu  bez  wzg lędu  na  o b sz a r  

oraz  o g r ó d  p r z y d o m n y  p rzenoszący  */4 ha  t. j. ‘;6 m o rg a  ma być  zaliczo­
n ym  d o  r o l i .

D o  n ieuży tków  nie na leżą  g run ta  u g o ro w e  lub chwilow o z Innych p rz y ­
czyn n ieupraw ne .

c) C hodz i  wreszcie  o k a w a ł k i  n i e g r a n  1 c z ą c e  z e  s o b ą  — z i e m  
r o l n e j ,  a  n i e  o pa rce le  ka tastra lne ,  o z n acza jące  cząstki g run tu  ze  w zglę­
du na rodzaj  u p ra w y  (rola, las etc.) i p o d d a n ie  jed n e m u  właścicielowi do  
celów p o d a tk o w y ch  za  takie uznane  b ez  wzg lędu  na  to czy gran iczą  ze sobą ,  
czy nie.

4) Dla o p ra co w a n ia  n a u k o w eg o  b a rd zo  w ażne  znaczen ie  m a  kw estya  
p o zn an ia  p rzyczyn  szachow nicy .  P o n iew aż  jed n ak  co do przyczyn — trzeb a  
op ierać  się na  da tach  z przeszłości  (tzw. re s t rospek tyw nych)  — a te nie z a w ­
sze są  do  zd o b y c ia  lub nie m ają  w ar tośc i  ścisłej,  nie są  d o k ładne ,  p rzeto  
p y t a n i a  d o  p r z y c z y n  się o dnoszące ,  um ieszczone  w o so b n y m  rozdziale ,  
a n ad to  w s z e l k i e  p y t a n i a  z p r z e s z ł o ś c i  na leży  p o z o s t a w i ć  bez  
o d p o w i e d z i ,  jeśli t e  n i e  s ą  d o k ł a d n e  ( b e z w z g l ę d n i e  p r a w d z i w e .

5) P odz ia ł  kw es ty o n a ry u sza .  K w es tyona ryusz  ro z p a d a  się n a  3 części. 
C zęść  I-sza i II-ga o b e jm u je  py tan ia  o d n o sz ą ce  się do  s to su n k ó w  całej wsi, 
część III. zaś o b e jm u je  pytania,  z k tórem i należy się zw rócić  do  kilku g o s p o ­
darzy ,  w ed ług  w skazów ek  tam  u m ieszczonych .

O  odpow iedzi  n a  py tan ia  części l-szej (stan dzis ie jszy wsi) oraz  części 
111-ciej (stan po jed y n czy ch  kilku g ospodars tw )  o ile one  nie o d n o szą  się do  
p rzeszłości,  na leży  się s t a  r a ć b e z w a r u n k o w o  i k o n i e c z n i e ,  p a m ię ­
tając, że  da ty  m uszą  b y ć  praw dziw e  1 dok ładne ,  jeżeli m a ją  dać  d o b re  re zu l ­
taty  dla kraju.

O d p o w ie d z i  na  p y tan ia  części 11-giej (p rzy czy n y )  n a leży  dać  o d p o w ie ­
dzi tylko w ów czas ,  k iedy  się m a  g w a ran c y e  że da ty  są  śc ls ł  e.

6. W szelkie  w y m ia ry  p o d a w a ć  na leży ;  dla pow ierzchni  w  hektarach] 
znacząc  w szędzie  ha.

')  W e d łu g  u k ładu  Ju l jana  H u b e r ta .
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a lbo  w  m o rg ac h  znacząć  wszędzie  mg- d,a przestrzenl
w  m etrach  „ „ m.

natom ias t  w ym iary  w p r z y b l i ż e n i u  p o d a w an e  z ao p a try w ać  znaczk iem  p  
np. ha  p. m g. p. m. p.

W y m ia ry  s z e r o k o ś c i  na leży  najlepie j  obliczać s a m em u  p rzy  użyciu 
m etra  (laski etc. —  p rz y  o d p o w ied n iem  przeliczeniu).

7) P o  w ypełnieniu  k w estyonaryusza  na leży  p rz y  użyciu koperty  z a o p a ­
trzonej a d re se m :  „Biblioteka s łuchaczów  p ra w a  w e  Lwowie  ul.  M ałeckiego 1. 9*. 
i dop isk iem  „K w estyonaryusz  w sp raw ie  szachownicy*  m ate rya ł  ten n iezw ło ­
cznie  odesłać.

CZĘŚĆ I.
Stan obecny wsi.

1- Kra i : 2. P ow ia t  po l i ty czn y  :
3. G m in n a :  4 . G u b e rn ia :
5. Czy  tery to ryum  gm iny  p rzeżynają :  
aj koryto  (a) rzek (i) i jakiej (ich).
b) kanału  w o d n eg o
c) kolej żelazna
d)  gośc ińce
6. Jaki jest teren  g m in n y ?
7. Jakim jest sp o s ó b  os ied len ia?  a) czy wieś c iągnie się p rzydrożn ie?

b) czy „ r o z rz u c o n ą je s tb e z p la n o w .
c) czy  sys tem em  kolonii?

(System  kolonii po lega  na  tem. że właściciel gruntu  m a obejście  nie 
w e  wsi, ale na  g run tach  sw ych ,  zwykle  w jed n y m  kawałku — a więc w polu 
na  odosobnien iu) .

8) Jaką  jest l iczba ludności  (w edług  osta tniego spisu,  ewentua ln ie  w e ­
d ług  dą t  gm innych)?

9) Jaką  jest(liczba g o sp o d a rs tw  (vide wskazania  3 a o g ó ł e m ?  d w ó r  także) 
a jaką  w tem — g o sp o d a rs tw  r o l n y c h ?  (ewentua ln ie  r o l n y c h

i leśnych  etc ..
oraz  g o sp o d a rs tw  b e z r o l n y c h ?  (choćby  leśnych).
10. Jaką  pow ierzchn ię  w ha ewentua ln ie  w  m o rg ach  m a  o b sza r  ka ta ­

stra lny  g m in n y  (a więc te£ i o b sz a ru  dw orsk iego  etc.).

O b s z a r  z iemi ,  
na leżącej do  
g o s p o d a r s tw  

gminy zw yłą cze-  
n ie m ta b u la r ­

n ych  i o bszaru  
d w o rsk i eg o wy

no
si 

og
ółe

m z czego przypada

na 
ro
lę na las na pastwiska 

łąki
na nieużytki 

stawy
na 

ogro­
dy 
vlde 
wsk. 
3  6 .

ogó­
łem

z cze­
go na 
współ.

ogó­
łem

z cze­
go na 
współ.

o g ó

łem
na

wspól­
ne

obecnie

przed 5

przed 10  
laty (vide 
wsk. 4.).

12. ile na obszarze katastralnym gminy jest dóbr tabularnych.
13. Jaką powierzchnię każde z dóbr tabularnych zajmuje i zajmo­

wało (po daty do poniższej tabeli sięgnąć należy do miejscowych zarządów 
dóbr, ewentualnie do samych właścicieli. (Patrz tablica 1.)
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14) Jakim jest o b sz a r  n a jm n ie j s z e g o ? ......................................................  a ja
kim na jw iększego?  ...........................   z tych  kaw ałków  ro l i ;  k tóre
składają  się na  g o sp o d a rs tw a  t a b u l a r n e .

Jak im  b y ł  obszar p rzed  laty 5 p rzez  laty 10

najm niejszego kawałka 
z pow y ższy ch  ( tabular­
nych)  najw iększego

16) C zy  o b sza r  dw orsk i  o b e jm u je  d o b ra  n ie tabu larne.  czy tabu la rne  ?
17) Jeśli  n ie tabu la rne  — p o d a ć  co do  niego da ty  w tabeli py tan ia  13 

w miejscu gdzie  jest dop isek  vide 17 p y t .? . .  (Pa trz  tab lica  2.)
19; Jaki obsza r  zajm uje  na jm niejsze  g o sp o d a rs tw o  r o l n e  związku 

gm innego  ...................................................  -  1 z ilu się ono  sk łada  ka­
wałków"? ..................................................................................

20) Jaki o bsza r  roli za jm uje  na jw iększe  g o sp o d a rs tw o  r o l n e  związku 
gm in n eg o  ..................................................................................  i z ilu się one  sk łada  ka­
w a łk ó w ?  ...........................

21) Z ilu najwięcej kaw ałków  roli sk łada  się g o sp o d a rs tw o  ro lne zw ią ­
zku gm innego  -..............  i jaki o bsza r  ono  zajm uje?  ...........................  (Patrz
tablica 3 )

23. ile kaw ałków  gruntu  na  ob sza rze  ka tastra lnym  gm in n y  — należy 
do  g o sp o d a rzy  m ieszkających w gm inach  m ających  g ru n ta  sąs iadu jące  z g ru n ­
tami g m iny  om aw ianej  ........................... i do  ilu g o sp o d a rzy ?  ...........................

24. j a k ą  szerokość  m ają  m iedze g ran iczne?
25. C zy  zam ias t  m iedz  nie są używ ane ,  drogi graniczne?
jaką  te  m a ją  szerokość?
26. Jaką  orkę u p raw ia  się zw yczajn ie?  — czy rzędow ą,  p łaską ,  z ag o ­

n o w ą?
27. O g ó ln e  uwagi o szachownicy.

CZĘŚĆ II.
P r z y c z y n y .

1. P rzedstaw ić  sp o s ó b  d o k o n y w a n ia  dz ia łów  g ru n to w y ch  tes tam entar-  
nie —  a w  szczególności,  — czy nie d okonu je  się ich w ten sp o só b ,  że 
k a ż d y  k a w a ł e k  (vide wsk. 3) dzieli się na  tyle części,  ilu jest sp a d k o ­
b ierców ? czy inacze j?  i jak?

2. P rzedstaw ić  sp o só b  d o k o n y w an ia  dz ia łów  g ru n to w y ch  w  razie s p a d ­
k o b ran ia  b e z tes tam en to w n eg o  —  a wszczególnośc i,  czy  nie dzieli się każdego  
kaw ałka  na  tyle części, ilu jest sp a d k o b ie rc ó w ?  czy inaczej — i j a k .

3. Czy  p rzy  w yp o sażan iu  córek  ewent,  sy n ó w  — da je  się im  w ed ług  
zw ycza ju  g run ta  —  czy pieniądze?

4  Czy wydzielając  g run ta  — p os tępu je  się w  sp o só b  w  pyt. 2  z aw a r ­
ty  — czy inaczej? jak?

5. W ilu wypadkach w ostatnim roku nastąpiło wskutek małżeństw 
wydzielenia posagu w gruncie rolnym pogorszenie szachownicy przez po­
większenie rozrzucenia i rozbicia gruntów — w Ilu przypadkach w ostatnim 
roku wskutek tego nastąpiła naprawa szachownicy przez obniżenie rozrzuce­
nia i rozbicia gruntów?
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w  ilu p rzy p ad k ach  w  osta tnim roku  w skutek  tego  m im o w ypła ty  p o ­
sa g u  w grunc ie  l iczba k aw ałk ó w  nie wzrosła?

6) Jaki jest ruch  o b ro to w y  ziemią:
ile zawarło się w  ostatnim roku  k o n trak tów  k u p n a  — sp rz ed a ż y  ziemi 

(bez względu  na to. czy na piśmie, czy ustnie — czy uzyskano  uwidocznienie ,  
z m ian  w łasnośc i  w księgach g run tow ych  czy niej  ?

7. W tem  ile zawarto  kon trak tów  co do p a rce lacy l?
8. C zy  pa rce lacya  o b sza ró w  tabu la rnych  postępu je  w ed ług  zasad  kolo- 

nizacyl  (vide u w a g a  przy  py t  7).
ile w  ten sp o só b  g o sp o d a rs tw  powsta ło?
9. Czy  pa rce lacya  p o g o rszy ła  szachow nicę?
10. W ile p rz y p ad k a ch  w yw łaszczen ie  na  cele kolei żelaznych d ró g ,  

kana łów  etc. p ogorszy ło  szachownicę?
11. Czy  grun ta  nie w y m a g a ją  melioracyi  i jakich?
12. Czy  nie p ro w a d zo n o  w osta tn iem  10-leciu (w k tó rym  roku)  jakich 

melioracyi?
13. C zy  g o sp o d a rze  tamtejszi w ydzierżaw ia ją  g run ta  rolne.
14 ile w ynos i  o b sz a r  w ydz ierżaw ionych  g run tów  ro lnych  o d  właśc i­

cieli tabularnych.. . .?
15. Ile zaś  od  włośc ian?
16. W  ilu p rzy p ad k a ch  m a  m iejsce  jed n o  i d rug ie?
17. W  ilu p rz y p ad k a ch  g o sp o d a rz e  wydz ierżaw ia ją  grunta,
a) b y  kawałki g run tów  przez  dodz ie rżaw ione  powiększyć
b) b y  kawałki g run tu  d o d z ie rżaw ionym  przedz ie lone  p o łączyć  ?
18. C zy  podję to  już wogóle  akcyę kom asacy jn ą  i z czyjej inicyatywy ?
19. W  ilu p rz y p ad k a ch  zauw aży ł  n iezgodność  stanu faktycznego 

z s ta n em m ap y  katastralnej  ?
20. Z k tórego roku  jes t  m a p a  i w którym  czasie d o k o w an o  jej sp r a w ­

dzen ia  ze  s trony  w ładz?
P o  da ty  zw rócić  się na leży  co najmniej do  trzech g o sp o d a rzy ,  z ac h o -  

w n jąc  taki po rządek .
a) do  jed n eg o  z p o ś ró d  tych, co m ają  rolę w  1 — 3 kaw ałkach
b )  d o  jed n eg o  z tych, co m ają  ro lę  w  4 — 10 kawałkach
c) do  jed n eg o  z tych, co  m ają  g run t  10 k a w ałk ó w  roli, ew entua ln ie  

(10 — 15) 16 -  20 i t. d.
1. Imię i n a z w i s k o __
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Tablica 1.
j 

Z 
ilu 

ka
wa

łk
ów

 
(w

sk
aż

. 
3.

) 
sk

ła
da

 
się

 
ro

la

pr
ze

d 
la

ty O

m

ob
ec

ni
e

1!

X O
3t/>
CO

CJ
N
C3
Ntn

JO

pr
ze

d 
la

t

m

O
£

ob
ec

ni
e

W 
ob

sz
ar

ze
 

ro
li

pr
ze

d 
la

ty
j o

in

ob
ec

ni
e

eXJ2
■o

Xrt
73

O
OJ
N
CO
N
t/l.OO
£

NUiD. m

ob
ec

ni
e

"inąBł -dsoS "d -j OJ •
SC: x> CL



— 186 —

Tablica 2.
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P r a w n ik  N r .  V. 3
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Tablica 4.
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5. Ile ma dzieci i jak dokona podziału majątku?
(z uwzględnieniem pyt. 2 z części I I )

6. Czy wie co o komasacyl ?
7. Jak się na szachownicę i komasacyę zapatruje wogóie?
8- Imię i nazwisko zbierającego daty?

Charakter ?
Miejsce zamieszkania?

SPRAWOZDANIA.
M e l e n g e s  d e  d r o i t  r o m a i n ,  I. Hlstoire des sources par 

par P a u l  F r e d e r i c  G i r a r d ,  profeseur a la Facuite de droit de 1’ Uni- 
verslte de Paris. Paris (Sirey) 1912 (str. XII, 511).

Zbiorowe powyższe wydawnictwo zawiera szereg rozpraw, które 
chlubnie znany romanista francuski, Girard, na różnych miejscach (głównie 
w Nouvelle Revue historiąue de droit franęats et etranger) i przy różnych 
sposobnościach ogłosił w ostatniem trzydziestoleciu Większość tych prac 
jest w kołach fachowych dobrze znaną, ich wyniki zostały ogólnie przyjęte 
I stały się opinią panującą; niektóre z nich jednakże znalazły ze strony bar­
dzo poważnej silną opozycyę, to też bardzo szczegółowo z niemi się rozprawiono.

Z radością więc powitać należy nowe wydawnictwo, zawierające całą 
dotychczasową pracę Girarda, o ile ona w licznych artykułach i rozprawach 
wystąpiła Rozprawy te podane są obecnie w ich plerwotnem brzmieoiu. 
wzbogacone tylko są licznymi przypiskami zawierającymi odczytane do naj­
nowszej literatury romanistycznej i dodatkami końcowymi, w których autor roz­
prawia się ze zarzutami podniesionymi przeciwko jego tezom.

Tom pierwszy, poświęcony historyi źródeł, rozpoczyna słynny artykuł, 
w którym Giyard jako pierwszy w r 1901 skutecznie wystąpił przeciw teo- 
ryl Paisa i Lambert* o nieautentyczności dwunastu tablic. Obszerny dodatek 
Informuje o literaturze późniejszej w tej kwestyi. Następują oba artykuły o da­
cie legls Aebutiae. ogłoszone poprzednio w Zeltschrift der Savigny-Stiftung 
z r. 1893 i 1908, które, jak wiadomo, spotkały się ze silną opozycyą (Wlassak, 
Lenel). Ustęp dodatkowy poświęcony jest pracy v. Velsena (Beitrage zur Ge- 
schicht des Edlctum praetoris urb. 1909), która z innej strony nie znalazła 
uznania (por. Beseler, Beri philol. Wochenschrift 1911, 271 .nn) 1 rozprawie 
Lenela, der Praetor in der legisactlo (Sav. Zeitschrlft 1909). Girard zostaje 
wiernym swojemu dawniejszemu zapatrywaniu. Trzy rozprawy zajmują się 
historyą edyktu pretorskiego. Jedna dotyczy edyktu przedjuliańskiego uwzglę­
dnione są|zar/uty Rlccobona, Buli dell’ ist. di dir roni. 20), druga o dacie kodyflka- 
cyi edyktu przez Juliana znalazła duże uznanie, jak wskazałem w mej pracy, Zur 
Entwicklungsgeschichte der Tellungsklagen im klass róm. Recht. (Weimar 1912) 
str 77 i 242 (por. także moje sprawozdanie w Prze*fądzi? prawa, 1910 str. 524 nn).

Ostatnia rozprawa z tej dziedziny zawiera uwagi, które Girard w swo­
im czasie ogłosił z okazyl francuskiego wydania dzieła Lenela o edykcie.

Kilka obszerniejszyzh przypisków (str. 256’, 287’, 305 n.) zasługuje na 
uwagę. Ponadto znajdujemy w zbiorowem wydawnictwie obszerną recenzyę 
o dziele Fittinga, Alter und Folgen (wyd. II.), która zarówno jak recenzya 
Kiiblera, w Kritlsche Vierteljahresschrif 1911, str. 1 nn., stanowi cenny przy­
czynek do badań Fittinga.

Znajomość następnych artykułów, pochodzących z pierwszych lat pracy 
naukow-ej Girarda jest mniej rozpowszechnioną. Dotyczą one znaczenia ła­
cińskiej epigrafii. Na badania prawa rzymskiego (napisana jeszcze w roku 
1889), obecnie wydana z licznymi dodatkami; dwie rozprawy wkraczają 
w dziedziny prawoznawstwa porównawczego, napisane z okazyi Tarde’a 
Transformations de droit i „Szekspira" Kohlera. Zakończenie stanowią dwie 
wstępne prelekcye: „1’etude des sources du droit romain i ,1’ enseignement
des Pandectes , które czyta się z prawdziwem zadowoleniem.

Stanowią one godne zamknięcie obfitego treścią tomu.
Ze szczególnem uznaniem podnieść należy bardzo szczegółowy kodeks 

rzeczowy i źródłowy, dający możność rychłej oryentacyi.
Drugi tom ,Melanges‘ zawierać będzie lozprawy z dziedziny rzym­

skiego prawa prywatnego i procesowego. Dr. A dolf Berger.
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